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ZDOBYCZE „SAN ACJI" WŚRÓD INTELIGENCJI.

W  swujcj odpowiedzi na przem ówienie' nagle wyrastającego stronnictwa p. Ba.rtla

i t  p.

— wełniane, 
i sznurkowe.

przewodniczącego Zgromadzenia Narodowe- „Partji Pracy“ 
go  w  Pradze z okazji dziewiątej rocznicy zek Naprawy".

lub p Piłsudskiego „Zwią- 
Są to urzędnicy państwowi,

wyzwolenia Czecho-Słuwacji dotknął Frezy- j nauczyciele gimnazjalni i t. p. Wielu z nicn
dent Massaryk ak „ualnej i u nas kwestji, 
t. zw. „kryzysu inteligencji".

„D otąd —  mówij Prezydent '•epubli-

może tłómaczyć (nie u-sprawiealiwiać) na- 
cisk z g ó iy  idący, obawa przed utratą po­
sady, lub —  w najlepszym razie —  przed 

ki czecho-słowackiej —  była inteligencja ’ przeniesieniem na kresy; ci przyw ykają do 
wodzom kulturalnym, a w  znacznej mit- Jnowych stronilictw bez hałasu, w  śclslem zaś
rze i politycznym społeczeństwa".
Lecz ostatnie lata. okres powojenny, 

przyniosły zmianę zasadniczą,-. Inteligencja

kółku znajomych próbują się usprawiedli­
wić: —  „musiałem".

Są jednak .am którzy to robią z hała-

D o k o śc io łó w , p o k o ji, k a n c e ia ry

C h # < d | $ i k i  reraluwe
C H O D f ^ t C i  K O K O S O W E

n a jtrw a ls ze  i  n a jh y g ie łr c za ^ e js ze  do b iu r. na k o ry ta rz e  i na sc h o d y

Kapy na łóżka F i r a n k i j  P o rt ie ry  
LINOLEUM KORKOWE

n a jp rsK ty c zn ie js z e  do  u w k ła d a n ia  p o d łó g

Dywany li ChaCn ki z prawdziwego Linoleum
do  n a b yc ia  p o  o ry g in a ln y c h  cen ach  fa b ry czn ych  i  w  w io lk im  w y b o r z e  w  firm ie
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otraciła swoje naczelne stanowisko w  życiu sem. Najwidoczniej, by zwrócić uwagę na 
poliiy»znem... N ie powiedział już tego Mas- swoją „o fiarę z przekonań". A  wszedłszy 
saryk, kto je j miejsce zajął. Łatwo jednak | do obozu „m ajow ego" puszczają się z zasie- 
dokończyć jego myśl, której ze zrozumia- dzialymi już domownikami w  zawody o re- 
łych względów  nie mógł dość jasno wypu- kord na punkcie lepszej prawowierności 
wiedzieć. Czynią to „L idovo L is ty "  p isząc,1 „sanacyjnej". T yp  to najgorszy... Znamy 
że —• zamiast zrównoważonych i wykształ- wypadek z pewnego „niebardzc podłego 
eooyeh umysłów na czoło politycznego ży- miasta"' w  Folsce, że „zac ię ty " —  jak sam 
cła w  kraju wysunęli się agitatorzy bez po- o sobie mówił —  „P iastow iec" przez szereg 
czucia odpowiedzialności, karjerowioze bez lat, i dobrze za to wynagrodzony, radykał- 
sumienia, demagodzy bez wyjsształcenia. nie z „iudowizm u" się w yleczył -w ostatnich 

Coż robi tymczasem inteligencja? Czy j miesiącach, kiedy się „ra g i"  rozpoczęły, 
rozumie swoje zaniedbanie? Czy się w  niej i dziś jest jednym z^ id eo lo g ów " (!) i „teo- 
budzi świadomość szkód, które swoją ab- j retyków " Partji Pracy!
sencją w  życiu państwowem powoduje?... 
Prezydent Massaryk konstatuje, że —  nie! 

„In teligent —  mówił —  stał się łat­
w o utopistą i niepraktycznym i ma upo­
dobanie w skrajnym indywidualizmie. 
Dziś bez nlała każdy inteligent chciałby 
mieć swoją gazetę i swoje stronnictwo". 
Tak i jest stan rzeczy w Czecho-Słowa-

Oezywiście pozostaną w  „sanacji" tak 
długo, jak  długo „sanacja" będzie istnieć. 
Z chwilą, kiedy straci pod nogami grunt, 
będą szukać innego d k  siebie schronie­
nia, —  a zawsze w tym cbozie. który będzie 
górą.

Tu też, jeśli organy „Partji P racy" ob­
noszą się tr.umfalme ze swojemi zwyeię-

Blok irnifhszoścr narodowych na ukończsniu.
Kandydaci.

się

Warszawa. (Tel. wł.) W  piątek odbędzie 
w Warszawie decydująca konferencja 

przeds awicieli nacjonalistycznych grup mniej­
szości narodowych w sprawę utworzenia 
wspólnegz bloku wyoorczego. Do bloku tego 
pod patronatem posła Grynbayma mają być 
niedopuszczeni ortodoksi oraz niektórzy po­
słowie Kola Żydowskiego w Sejmie obecnym, 
szczególnie cg którzy się zaangażowali polity­
cznie w stosunku do rządu na terenit Małopol­
ski.

Warszawa. (Teł. wl.) „ABC" podaje dalszy 
ciąg domniemanych kandydatur. Z Związku Na 
piawy wysuwa się Przedpełskiego, łccunic­
kiego, bas-Paprockiego, Retingera, uórkę 
i innych pracowników dawnej Straży Kreso­
wej i Rad Kresowych. Z grupy radykałów, 
skupionych koło „Głosu Prawdy" będą kandy­
dować red. Stpiezyński, powieściopisarz J. 
Kaden-Bandrowski, pułkownik Pieiacki, a nie 
jest wykluczane, że i pułkownik Sławek

Warszawa. (Telef. wł.). Pełnomocni !, do ra­
cji, stwierdzany przez bystrego obserwato- stwami w świecie urzędniczym i inteligencji kowań polsko-niemieckich dr. Prądzyński oś- 
ia  życia społecznego, Prazydenui Massary- w  —  Kętach, Białej, Wadowicach, Żywcu wiadrzył. że program rokowań z Niemcami bę- 
ka. A  u nas? Nowym Sączu, Krakowie, —  to możemy dzie niebawem wyczeią any. Za kilka miesięcy

U  nas, w  Pokce, kryzys inteligencji tę pow iedzieć są to najłatwiejsze . „zw yeię- deiegacja ukończy swoje prace 1 będzie rozwią-
samą chorobę wykazuje: wybujały indywł- atwa“ ; za cenę pewnych korzyści materiał- rana. Najbbż-ze sfinalizowania są rokowania
dualizm. I do warunków w Polsce da się Dy ch, a przynajmniej —  obietnic, odrńesio-1 w sprawach finansowych. W  parafowanej wczo
zastosować spostrzeżenia Prezydenta Cze- n&! a^° nietrwałe, 
cho-Słowacji, że „każdy inteligent chciałby ostatnich ląfei 

mieć swoją gazetę i swoje stronnictwo".
Każdy prawie ma swoją kapliczkę politycz­
ną, przez siebie zbudowaną: a jeśli co jego 
zdaniem szkodzi państwu, to tylko to. że 
ani rząd, ani sejm nie przychodzi do tej je-

jak uczy doświadczenie raj konwencji emigracyjnej osiągnięto zakres
j m^zerszego, uwzględnionego dotychczas przez 

W  rzeczywistości jest to pospolita ko- Niemcy porozumienia. Porozumienia emigracyj 

medja:,;-..sanacja" wie, że ma do czynienia ^ w

nogo o tak szerokiej podstawie ńtfe posiadają 
Niemcy, dotychczas nawet z Austrją-

Elf): - ; ■>.' v
Berlin. (PA T ) „Vos3isehe Ztg" donosi, ie  

jednocześnie z minisirem 3tresemann0m przy­
bywa d Berlinao poseł niemiecki w Warczawie 
Rauscher, który zawezwany został do Berlina, 
aby poinformować ministra stresemanna przed 
rozpoczęciem kouterencyj gospodarczych pol­
sko niemieckich o poglądach kół warszawskich. 
Jednocześnie „Voesische Ztg" zapowiada przy­
bycie dra Jackowskiego do Berlina na piątek.

go Kapliczki po natchnienie... Są to indywi-

z karjerowiezami, ale ich przyjmuje, bo ich 
potrzebuje; nowozaciężni zaś „sanatorzy" 
im głośniej mówią o swoich „ideow ych" po­
budkach zmiany poglądów, tem głodniejsi 

dualiści, —- typ niewątpliwie nieużyteczny 8d —  nagrody. Obydwie strony, wychodzą 
przy pracy państwowo-twórczej, jednak nie na t0m na razie doskonale! Złe zaś. najgo- 
tak szkodliwy, jak typ inny inteligenta, r3eb wychodzi na tera państwo! W - Z. 
w  Polsce dość częsty.

Jest to typ karierowicza!™

Z początkiem Polski Wyzwolonej można 
było obserwować dziwną nahalnosć części 
naszej inteligencji w  wywieszaniu partyj-

Lic? Narcdótf powinna położyć kres
nienormalnym stosunkom miedzy Litwą i  sąsiadami.

MIĘDZYNARODOWY KOMITET

CLKROWNICZY.
.Warszawu (Telef. wl.) Tiwająca Ód kliku 

n y c h  zztandyrów. Całemi masami zgłaszali dni międzynarodowa konferencja cukrownicza
się ci intelihenci do pewnych stronnictw. 
Byli tacy, którzy w tem widzieli zapowiedź

w Paryżu, w której uczestniczą przedstawił iele 
noLki, Czechosłowacji FraLcji i Niemiec, no 
Manowiia utworzyć międzynarodowy komitet

koizystnyuh przemian w łonie danych stron- (ukluWnicZ} , ndziałem delegatów zaimc-eso- 
Lictw, i zasilanie ich pizez inteligencję wl- wanych państw łącznie z Polską,. Kom!ret bę- 
tali z zadowoleniem. Była to iluzja... Intel!- dzie kontrolował produkcję cukrowniczą świa- 
łfencja ta cisnęła się po posady tłtaste, po 
korzyści matcrjulne, — cisnęła się do żłobu, 
nie zaś do pracy!

Obecnie rozgrywa się drag. akt tej ko- 
luedji. Część (podkreślamy —  „część") nar 
fczej intelig«ncjx iciąga się do szeregów

ta.. Kontroli podlegać ma 'u t bieżący ok kan- 
jaDji cukrowniczej 1927,28.

 o : o—------

ZGON KARDYNAŁA.

Rzym (AW.) W Palermo jnarl arcyb-skup 
kardyna* Lualdi,

Paryż. (PAT ) EMat-yj". omawiając skargę 
L itw y przeciwko Polsce, złożoną w Lidze Naro- 
j dów w związku z zajściami w dziedzinie szkol­
nictwa. wyraża nadzieję, te Rada Ligi Narodów 
na swej giudniowej sraj i nic ograniczy się do 
zbadania i rozwiązania tego incydentu, lecz 
będzie się smrała o położenie krebU stanowi 
rŁeczy trwającemu od 7-miu lat między obou>a 
krajamL Dziennik przypomina z kolei rezolucję 
uchwaloną ostatnio na kongresie emigrantów 
litewskich w Rydze i wypowiadającą się za 
przywróceniem normalnych stosunków pokojo- 
vych między sąsladująceml zt sobą państwami 
baltycklemi, puczem lończy twienlzeniem że 
Liga Narodów powinna nadać tyn. życzeniom 
si!ę prawną. Takie załatwienie sprawy jest ko­
niecznością i warunkiem zaulania narodów do 
skuteczności działania instj tucji Ligi Narodów

NOWA WYROK NA POLKĘ W KOWNIE.

Waiszawa. (Tel. wł.j Karolina Tomaśćwn- 
oskarioua o rzekome szpieg: otwo na rzecz

)■
P o ls k i  została w Kowal* skazana na b e z t a  

minowe ciężkie więzienie.

Płaszcze zimowe
no ecają

B rac ia  D H ew scg
K raH bw  — R ynek  flt. 4 . im

Warszawa. (Tel. wł.) Koło Drai przy łra- 
dowie. wasKotorowej kolejki Dukszty^Druja 
odkopano czaszki i kości ludzkie oraz monety 
z 1811 roku. Prawdopodobnie pochodzą one 

z przemarszu wjsk napoleońskich.
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Sen BojKo w>'6ui do „ Piasta “?

„Robotnik'* donosi, że na. zjożdrio w oje­
wódzkim P. S. L . „P iasta" w Lubhnio poseł 
Dębski mówił,

„że sen. bojko manifest swój wydał pod 
wpływem namów „sanatorćw" krakowskich 
i z© obecnie żałuje swego czynu, prowadząc 
rokowania z Zarządem „Piasta" o powrót 
do itronniv-twa i o załagodzenie konfliktu.

jfeoteiŁ tego oświadczenia Zjazd uchwalił 
vbtwn zaufania do Zarządu „Piasta" i dla 
pop. Witosa. Poza tern Zjazd wezwał Za­
rząd „Piasta", by ten rozpoczął rokowania 
z Chadecją w sprawie bloku wyborczego", 

Że sen. Bojce „ułatwiono** wydanie „ma­
nifestu**, to można uważać za, rzecz pewna- 
„Piast** już poprzednio wskazywał aa p. 
Stapinskiego, jako jednego z twórców nio- 
adałego rozłamu. —  W  ostatnim numerze 
„Piast,** dowiaduje się

„rzeczy prawdziwej podobno, a ciekawej. 
Senator Hammm-lmg wypędzony z „Piasta1 
był w „Hotelu poci Różą." ojcem chrzestnym 
jednego „manifestu", który się niedawno 
ukazał na światło dzienne“ .

Sprawa gen- Zagórskiego nfe umorzona, 
leez „wstrzymana

„K ar. Poranny1* zaprzecza, jakoby śledz­
two w  sprawie gen. Zagórskiego zostało 
umorzone.

„Sprawy w takiem stadjum, jak Zagór­
skiego, sądy w myśl ustaw nie umarzają. 
Za powód umorzenia sprawy wymienia usta­
wa: np. śmieić podejrzanego, brak danych 
przeciw podejrzanemu, przedawnienie i t. p., 
niguy zaś nieobecność.

Sprawa gen. Zagórskiego została nie 
umorzona, lecz wstrzymana, aż do (jak się 
wyraża ustawa) przytrzymania lub dobro­
wolnego zgłoszenia się skarżonego".
Szkoda, że „Kor. Poranny**, tak dobrze 

poinformowany c procedurze wojskowej, 
'nie wyjaśnił, w  jak' sposób sąd może ustalać 
poszczególne powody ewentualnego utnorze- 

•nia, a więc np. biorąc pierwszy z brzegu: 
„śmierć podejrzanego*1?

Klęska małych p&rtjeic w Bdansku.
„Kur. Poznański* zwraca uwagę na klę­

skę gdańskich partyjek opartych wyłącznie 
na interesach zawodowych i gospodarczycu.

„Wszystkie te „Niemieckie Wspólnoty 
Pr&uy**, „*3tany Średnie", ,,Grupy Pracobior­
ców* i t. d. nie otrzymały wogóle żadnego 

1 mandatu, a grupy takie, jak „Zawodowych 
iBybaków", „Właścicieli Dornów" i  t. d. 
;B biedą po jednym mandacie. Wyniki te 
■ujawniły nonsens tworzenia podobnych grup 
i grupek, które Dame nic nie zyskują, a roz­
praszają Tylko głosy. Zyskuje na tam zaw- 

taze lewica, jak się stało w tym wypadku, 
ja. zwłaszcza zyskują socjal;śd“ .

Jeśl; drobne partyjki klasowe przegrały 
w  małym Gdańsku, to tembardziej powinny 
przegrać w  wielkiej Polsce, mającej skom­
plikowaną strukturę wyznaniową, narodo­
wościową, kulturalną i fc. p. Przyszły Sejm 
będzie musiał rozstrzygać problemy nie- 
tylko gospodarcze. A  zatem wybory nie 
taOgą się odbyć wyłącznie pod hasłami go­
spodarczemu, 1 .cz muszą być starciem wiel­

kich p r o g ^ m ó f, opartych na wyioznycn 
światopoglądach.

P K. M. Morawski o „Ozał>'e“,
W  odpowiedzi na, polemiczny artykulik 

„Czasu** p. K . M. Morawski zapytuje w  „Po - 
iŁKu-KatolIku", jakiem prawem redaktoro- 
wie „C zaca" cenzurują szczerą Katolicką 
prasę? W wfiesywszy wybitnych konserwa­
tystów jak & p Htan. Tarnowskiego i ś. p. 
Karz. Morawskiego, fctórfcy z ..Czasem" zer­
wali, twierdzi p. K. M. Morawski, że

„przedewszyetkiem w dziedzinie ideowej 
realizuje „Czas' ten niesamowity sojusz 
tiiegayś Katolickiego dziennika z obozem 
radykalnym. Służy grubej jV*rdogrn5jl? lan­
sując na szerszą widownię pozbawiony 
wszełkiftł) ui oralny uh skrupułów talent 
..Roy‘,i‘‘ , polskiego Barbussr-Uj i Marguerit- 
1 o‘a w jednej osobie Przemyca nawet na 
lama:b swoich blużniers-twy, jak to się srało 
w jesieni 1923 r.. ki »dy udało mi się wraz 
?■ Ksaw. Pusfowskim zdemaskować w ko­
respondencji „Czasu1 z Fnryża pochwalę 
sprośnej „czarnej mszy", odgrywanej na 
deskach paryskiego kabaretu".
„Ozas“  —  pisze jeszcze p. K . M. Moraw­

ski —- na konkretne zarzuty zawsze odpo­
wiadał milczeniem.

. Za to z obłudą, której dokładny kurs 
mógł przebyć fi swoich instruktorów z 
ki‘ ‘ post tot crimina et discriuiina re- 
rum —  nie waha się uczyć etyki katolickiej 
tycbż° samych, którzy dziś prowadzą akcję 
katolicką w Polsce. W  nich nasza nadzieja, 
że, rozumiejąc naprawdę ducha i Istotę ka­
tolicyzmu, wglądną nareszcie w zgubne 
praktyki tych, którzy, zagarnąwszy spuści­
znę Popieiow i Manno w dotąd bezkarnie 
pod firmę katolicką, się podszywają".

W obronie parlamentu j państwowej racji stanu-
ZJAZD DZIELNICOWY CHRZĘŚCI- DEM. WE IWOWEE.

Baizac o Krakowie i żydach
>7Ż,vdzi — rooaki, gryzonie".

Podajemy *a „RawuĆ des <Jeux Mondes** 
z 1 października nieznac.y dotąd opis podroży 
Balzaka, do Wierzchowui, majątku pani Hań­
skiej, przyszłej jogo żony. Szereg wyjątków 
z tego ciekawego Jtineraire11 przedrukowała 
już „Myśl Narodowa*1 (w tłum. Feliksa Chwali- 
boga). Oto znamienny ostęp Balzaka o ówezer- 
nym z . przed Jat kilkudziesięciu Krakowie.

„Musiałem —  pisze Balzak — czekać na 
kłtrjcr krakowski i pozo srać w Krakowie cały 
dzień. Do tej pory jechałem jednym ciąglom 
z Paryża, bez żadnej przerwy. Miałem prze a o- 
nąnie, że jeżelibym £ię zatrzymał, byłłym stra­
cony, ho odczuję zmęczenie, które głuszą kło­
poty podroży. Więc zwiedziłem Kraków. Po­
szedłem oglądać dumę zmarłej Polski, sławną 
katedrę zamku krakowskiego, który wsławił p. 
do Choisy swoją obroną, w przeszłym wieku

Katedra krakowska warta- jest podróży do 
Krakowa. Jest pełna kaplic grobowych, . któ­
rych bogactwa dadzą się tylko porównać z Rzy­
mem i z kilkoma be tejołami w Btlgjl, Można 
lam ogiądać srebrno pozłacano trumny, całe 
kute i wyobrażające w płaskorzeźbie bitwy, w 
których Merze udział siedmaet czy ośmset lu­
dzi i koni. Są tam branżowe odrzwia, cyzelowa­
ne z dwuób strop w całkiem różno arabeski, 
jak rzale wsc.honnie i cudownej roboty, co Jo- 
wudzi, że w XIV-tm stuleciu umiano obrabiać 
branż i miedz może lepiej niż dzisiaj. Ten ko-

Unią 6  listopada, odbył, się we Lwowia 
Zjazd Rady Dzielnicowej Cb. D. w lokalu Czy ■ 
telni Katolickiej. Na Zjazd przybyli pp. seua- 
torowi© Tłrallie i Makarewicz, wiem delegatów 
ze Lwowa, delegaci z Przemyśla, Rzeszowa, 
Ziobrowa, Stryja, Buska, Kołom yj! itd.

Zj-i.zd otworzył, Adtając senatorów i delega­
tów przewód.' Rady kr. prof Dr. Szydelski. —  
Na przewodniczącego poproszono p. mec. Dr. 
Jursiewioza z Kołomyji, a na sekretarza p. Lo- 
k.rsie-wicza ze Lwowa. Po przeczytaniu proto­
kołu z ostatniego Zjazdu i po przyjęciu go do 
wiadomości, pierwszy referat, o obecnem poło­
żeniu pcliiyeznem wygłosił p. &?tj, Tbullię. 
W  referacie tym wskazał na stałe Jekceważenie 
Sejmu p fffit rzad 5 uniemożliwianie Sejmowi 
pracy. Specjalnie podkreślił niezrozumiało 
wprost ^d roczen ie  ostatnie;) 1 sesji sejmowej. 
Wskazał także na kierunek niektórych zarzą­
dzeń rządu, jak projekt ministra, robót publicz­
nych p. Moraeżewskiogo w sprawie czynszów 
i funduszów rozbudowy. Idziemy no drodze do 
.sóejalizacii, ku zniszczeniu właścicieli realności 
! uniemożliwieniu prywatnej im ejatywy w  bu- 
dowiiictwie. Podkreślił toż znaczenie najbliż­
szych wyborów do Sejmu.

Senator Makarewicz mówił o zmianie jaka 
zaszła w nastrojach 'ulicy i szorszrch kó? lud­
ności od oząsu wypadków majowych. Ta  zmia­
na oftłe w iek  do myślenia..

TT oprawie polityki szkolne: m  kresach son. 
Makarewicz zaraaczcł. że odtóżnlć należy spTa 
wo utrakwizacji od zwijania szkćł poRkieb. 
ITf-akwiracja, choć rdesympatyczna. nie Jest 
jstkodiiwą. a- może być pożyteczną. Jlowca przy 
pominą opór Nmmców czeskich w  Anstrj! przód 
wojenne; przeciw myśli uczenia się języka cze­
skiego. W y  iikif m tego było to, że Czesi do­
starczyli państwu biurokraci’ dwujęzycznej, któ 
ra wyiparła biurokrację niemiecką. Urzędnik na

kresach polskich musi ynać dwa języki N i* btp 
l/ie i&h posiaaał urzędnik Palik, to ąsrąpj 
miejsca urzędnikowi Rijclnowi.

Natomias, zwijanie azkół polskich jest z p'lu­
kru widzenia nietylko nanylowogo, alo i pań­
stwowego, hłęJetn Naród polski jest kitem wią 
żącym państwo polskie. Podirzymywau.a pol­
skości na Kresach ule jest postulatem szowiniz­
mu wojującego, lecz poMniatem państwowej ra­
cji stanu. Na KłO polaków przyjąć można co. 
oajmuiej 75 piroc.. ludzi oddanych państwu pil­
skiemu, przy mniejszościach zaś na/oeuwycó 
procent ten spada, do najwyżej 25 proc. Lekce- 
ważen'e diobnycb ośrodków polskości na Kre­
sach to wzmacuiania separatj'zam mniejszości 
na Krfa-acu-

Mowcę za, wspaniały referat nagrodzono 
diugietai oklaska mi-

Reforat o organizacji wygłosi! ks, Sijdel^kf. 
wzywając do wzmożonej pracy na poostawia 
naszego programu. Zakończył przemówienie od­
czytaniom rezolucyj, któro byty już popneinic 
ogłoszone w „Głosie Naroau".

Po odczytaniu rezolucyj przewodniciący 
otworzył dyskusję. tYzcmawiali następnie pp. 
ŚoSper. Kupczyński. Dr. Nieć z Rzeszowa, 
Si ach z Przemyśla, Horski z Busks, Dr. Majer­
ski. Na podniesione w  dyskusji wątpliwości 
i zapytania odpowiadali ! składali » yjaśnietua 
senator Tliuliie i ks. Szydełek?, poruszano 
sprawy związane z dzfciejszero poiOżenlam w 
państwie i z układem stronnictw.

Po dyskusji zgłc-zcms rczolocie r,_„watneo 
ieduoglośnie. Na zakończeni© przcwudnic*ąejr 
Zjazdu Dr. Jurkiewicz wyraził hotd nestorowi 
myśli chrześcijańsko-spolnczncj sen. 'HiulRettiu 
i sen Makarewiczowi, a te. Szydelśkiomu wy­
raził podziękowanie za pracę, co przyjęli ze­
brani oklaskami. N.

25-!esis „Zjediioczenia Zawodowego Polskiego".
DAWNA I OBECNA jFGO IDEOLOGJA.

W tycb dniach’ olichiidzi „Zjednoczenie Za­
wodowo polskie“ 25-locie swojego powstania. 
Jest. to organizacja zawodowa robotnicza, któ­
ra w listopadzie 1802 t-okn została nałożona 
w Bochum w Wossfalji',tlą obrony praw naro 
dowych i zawolowyrb polskkjh robotników.

Powołana do życia przez Inteligentnych, 
katolickimi j narodowymi ideałami owianych,

śćlót ma istotne skarby, I? dodam, ie togo, co 
siS właściwie nazywa skarbcom rue widziałem, 
gdyz nic mjaŃsir czasu na wystaranie się a po­
zwolenie nu wstęp do tego przybytku. Zresztą 
kościół jest pełny posągów ze srebra, srebrnych 
kutych ołtarzy, naczyń świętych,^wszystkięg1} 
jest, porb dostatkiem. Batorzy, Kerybutowie. Ja­
giellonowie, wszystkie polskie konstelacje są 
tam reprezentowane. Co się tyczy samego Kra­
kowa. je»t to truu stolicy. I żoiiy uiczego trie 
zahraKło, pozostali w nim żydzi, te robaki —  
gryzonie".

„Żydzi trzymają się z sobą, jak deportowani 
w miejscu każui jak aktorzy, jak wszystkie 
rąśy wyjęte z pod prawa.-

sKNic nie dorównywa ich odwadze do spe­
kulacji. Olbrzymie fortuny nagle wyrastają 
ł nagi© gińą...“

cobobitków oddala roboonikoin polskim w  t ire -  
sie niewoli nioownione usługi. Dała im mci- 
uość obrony swoich praw zawolowyóh ber ra- 
tracania. narodowej 6wiaó,>uiości w  0rg3JU?za- 
cjacn ttiumieaki.ii. Pauadto wybitnie chrzeact* 
jmisko-spolfcczna ideolugja .JfJdnocgenia Z iw t  
nowegu pol&rlcsgo" uChroulia naszych robotni­
ków przed socjalizmem. Ta to podwójna zasłu­
ga „Zjednoczenia Z. p." slanemi podstawę jagti 
chluby i uznania, ktoreg„ mu społeczeństwo 
polskie i urzadsiawicieie Kościoła njp ókąpóą 
poderas othibodzoiiego w Pcrsuaniu jiitóleuszo 
23-iccia.

Inaczej jednak nrzedsrawia się sytuacja 
,-ZjcrJDoezettia Z. P.‘* dziś, w wolnej Polsce, mi 
w i ikresie niewoli.

Z odzy?sanlein niejioJlcgłości, zo zjedlioci«- 
nicm ozi.ilnic, nasiąpało załamanie aę ideojcgji 
„Z. Z. P.“. Bcsi«.ityjoa ta dotąd organizacja 
Dtroszłs pod komendy ntworzonej „ad hoc‘‘ 
partji politycziiej, mianowicie N. P. R. Rządy 
zaś w tej pzrtji wzięli Indzie, kiórzy z ohrze- 
ścijańsko-społeczmą, idomogją nie mieli już 
wiele wsjólnogo.

Wyraziło eię to w ofiejałnj c„ oswiadew- 
niach kierownllTÓw „Z. Z. P.“, *o organizacja 
przyjmuje zasadę ,;,walLi klasowej" jako pod­
stawę swej działalności. Równoeześnlj z teu

Hellenizm a jurlaizm.
fTV) Idźmy dalej. Prof. Zieliński jako dalsze 

Kryterjum wyższości religijnej stawia zasadę, 
zaliczoną do sześciu pewników, które podał we 
wstępie. Zasada ta bratu: „Bóg się objawia 
w  pięknie, w  prawdzie i w  dobrom; doskonała 
jest tylko ta roligja, która uwzględnia wszyst­
kie te trzy objawienia w  ich całości".

Kry ter jam io jest wzięte od Platona, który, 
mówiąc o najwyższym dobrym bogu, twierdzi, 
że wszystko, co un uczynił, musi być i jert do­
bre, piękne. Stawiajac takio kryterium Platon 
dowodził słuszności swoich filuzoficzno-rcligij- 
nycb poglądów o jednym najwyższym bogu, a 
tom samem wykazywał bezpodstawność wie­
rzeń ogólnie przyjętych, w  których bóstwa ni©
,posiadały tych przymiotów. W  tem mielibyśmy 
już wyrok o wartości rcligji greek’ej. .Ale prof. 
Zieliński usiłuje wykazać, że i roligja grecka, 
isadolćczyniła owym trzem warunkom. W  re*:- 
gji greckiej, powiada, bóstwo objawia się 
w  prawdzie: bóg jest prawdą, tj. bóstwa mówią, 
prawdę, głosząc ludziom naukę prawdziwą, 
bądź sami bądź toż przez swych „nrorokćw"- 
wróżbitów ''mantyka), —  a zarazem i „w  praw­
dzie jest bóg'* t,j. ubóstwienie prawdy w religj: 
greckiej prowadziło do ubóstwienia nauki, było 
pobudką do rozwoju nauki. Następnie bóg ©hja 
zvia Hę w dobrem tj charakter bogów greckich 
był pełen dobroci dla ludzi, roztaczali oni n»d

mmi >piekę swą, zachęcali do spełniania tylko 
dobrych czynów i wymagali od niob takowych, 
Za.Aha z niebian występnym nie będzie (Euripi- 
des). Wres rcia bóstwo objawia się w pięknie, 
tj. w  pięknej przyrodzie albo w pięknej sztuce.

Otóż te trzy warunki były urzeczywistnione 
w religji greckiej i dlatego ona jeet doskonalą 
religj^. Natomiast w  Tcligji jodoiskiej niema ani 
jednego warunku uracczywisłnionego: .Jehowa 
ni© jest prawdą, nie zawsze głosi przez swych 
proroków prawdę, jest zmienny, nakazuje złe 
czyny, zatwardze serca ludzkie, zwodzi swych 
proroków eto.; a w końca religju judc.kka jest 
całkowi ci© pozbawiona piękna ! nauki, do czo 
go nie mało Jehowa, się przyczynił. Stąd wnio­
sek. że religja judejska nie może rościć preten­
sji do doskonałości.

T tutaj każdy może stwierdzić, że z jednej 
strony (Ycligja grecka) są zebrane tylko dodat­
nie rysy ad ma;orem gioriaai deorum, z całko­
witym pominięciem ujemnych, —  a których, 
można dodać, jest nie mało. —  a z  drugiej, 'ro­
kują jndpjsfca) ną uwzględnione same tylko 
ujemne r,erbv. a przytem przoiasteawłone, z zu 
ricłnem zamilczeniem o dodatnich. Obraz więc 
obu rrfigij jest stronniczo przedstawiony, a 
irrytem, należy to mocno podkreślić, niekom­
pletny i wielce zniekształcony.

Xgadzainv się, że> prawdę j dobro można 
uważać za wairsnki doskonałej rellgjl i cechy1 
Mi cłtarafcferypfył.zne. Natomiast, piękno przy-, 
rody i piękno sztuki wraz z  flanką, czyli, ogól­

nie mówiąc, kultura, choć w  ścisłym związku 
pozostaje z  religją, nie należy do jej cuch 
istotnych; najczęściej idzie ooa w parzo z re- 
ligją, niekiedy wywiera poważny wpływ na 
nią i— zarówno na stronę obrzędową, jak
i do6matyczną, aJe zasadniczo zależna jest ona 
ud warunków kraju, chara kleru ludzi, ą przeto 
nie moto być ona ÓTciadec-wero doskonałości 
religjL

Pozostają więc dwa waranki —  prawda i do 
hre ftt&ralne. Bą one jednak właściwe wszyst­
kim religj om nawet ludów najniżej stojących 
pod względem kulturalnym; nie można sobie 
wyobrazić Indu, któryby t.ych dwóch przymio­
tów swemu najwyższemu bóstwu bib bóstwom 
nie iprzypisrwał. (W  niektórych religjaoti lu­
dów niekulturalnych bóstwa krzywdząc© j prze­
wrotne występują na pierwszy plam, ale stuło 
się to prz'■ważnie dla względów praktycznych). 
Toteż przyznawanie bóstwom greckim tyrib 
dwóch przymiotów należy uważać za rzecz nar 
tnralną. W  joję.ein samem bóstwa, boskości, 
jako czegoś avyższogo od świata, doskonalszego 

idealnie,jszego —  te dwa urzymioty z natury 
rzeczy mnsiąły się zawierać- Ało to tylko przy 
teorefyezuera rozwafauiu. a bardziej j«iszcze 
przy poetyckieiTi przedstawianiu bóstw. Na ta- 
|;i© właśnie przedstawienia prof. Z. się powo­
łuje. Przytacza, oii teksty świadczące o dobro­
ci.'. sprawiedliwości i innych przymiotach pięk­
nych Ibogów greckich, ale wszystkie te teksty 
są zaćisernnięte przeważnie z dzieł poetvekioh.

'To była więc religja poetycka --- piękna, wpra­
wdzie, alo nikt jej na eerjo nie traktował.

W  praktycznem i codzionnam życiu poglądy 
| Greków o bóstwach fcyły prawdopodobnie inne. 
Przyznaję io  miał. słuszność t s o k ra t e g ,  gdy 
mćwił do r-oiiikratcsa że poeci takie rzeczy, 
mowil" o bugacb, jakich żaden nie mógł mówić
0 swoich wrogach, jak również -  Ksenofanet. 
który się skarżył, że bóstwom przypisywano 
wszystko, co jost nafeorsza i śmiechu tylko 
goine, - -  jednakże z drugiej strony nie można 
zamykać uczu na w>, że opowiadania, Które 
ogólnie znano, o czynach niemoralnych tuąjów
1 bogiń, tj. o icb cuazołćstwach, kradzieżach, 
kłamstwach, oszustwach, podstępach różnego 
roazajj etc., choćby uważuo > były za dziecinne 
bajki —  ni« przechodziły ber/ wrażenia, mu­
siały wywołać w duszach Gie&ów zgorszenie, 
a tam samem lekceważenie bogów i obojętność 
religijną. Opowiadania te mogły niejednego za­
chęcać do naśladowania bogiw, wielu znajdo­
wało w nieb' usprawiedliwienie swoich postęp­
ków: j-Jżeli bogowie tak postępują, dlaczego 
mnie nie wolno? Stąd też, gdy nie brło kano­
nicznie ustalonych zasaa moralnego postępów- 
nła, opartych na religji, moralność ozerokiego 
Ogftłu hfła w stanie opłakanym, co jest rzeczą 
oddawna znam^ T dlatego filozofowie, naucza­
jący w okresu hellenistycznym, najhamzioj 
rozwijali i nacisl kładli Da stronę etyczną czte- 
wkka, chcieli bowiem z upadku moralnego 
społeczeństwo ratować.;
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ujawniły ,się w „Z. Z. P.“  tendencje socjali­
styczne radyaalne, szczególnie w Związku Ro 
boiiiików Rolnych.. .  W  pamięci społeczeństwa 
je&Ł dotąd slynuy „czarny strajk1* urządzony 
przez ten Związek przed laty 5.

ży  wioły - umiarkowane i szczerze katolickie, 
nie m„gąc pokonać naporu żywiołów socjali­
stycznych. opuściły „Zjednoczenie Z. P.“  i przy­
stąpiły na terenie Wielkopolski, Pomorza i Gór­
nego, Śląska do organizowania robotników pod 
hasłami chrześoijańsko-społecznemi. Należał do 
nieb w pierwszym rzędzie pos. W. Sosiński, 
jeden z zaiożyeieli „Z. Z. P.“ w roiru 1902 
Dzi| patrzą ua szybki i pomyślny rozwój „CU. 
Z. Z-“  przy stałem ootamu się Z. Z. P.

Dość powiedzieć, że gdy jeszcze w roku la20 
„Zjednorzenie Z. P.“ liczyło 620 tys. członków 
w  halej Polsce, dziś liczy już tylko połowę, bo 
30u tys. (w tem Związek robotników rolnyrh 
80 tys.). Druga połowa odpłynęła do Ch. Z. Z. 

i  związków socjalistycznych.
Na .^Zjednoczeniu Z. P.‘‘ pomściła się chwiej- 

ność. Wprawazie Kierownicy „Z. Z. P.“  widząc 
ubytek w szeregach zaczęli w ostatnich latach 
•wracać ku katolicyzmowi - (świadczy o tem 
szczególnie jubileuszowa uroczystość, podczas 
której wysłano telegramy do Ojca św. i kar- 
ayuata-Prymaoa,. to już jednak Die mogło ura­
tować ^ego spoistości ani przywrócić dawnej 
świetności. Pokazuje się. że podstawą każdego 
działania społecznego musi być wierność zasa­
dom i konsekwencja w ich stosowaniu. Jeśli 
tyZ. Z. P.“  zechce wrócić do tych ideałów, 
*  których wyszło, to wcześniej lub później musi 
się złączyć z chrześcijańsko-spolec znym obo­
zem!

ZafiikiiitjuiE Konqresn Przeciwalkohol.
Onegdaj zakończono w Warszawie dwu- 

dpśćwę obrady Kongresu przeciwalkoholowe­
go., Wysłano depesze nołdownicze do Prezy­
denta , .Rzplitej, marsz. Piłsude! >go, kard. 
Illonda i Kaaowskiego i piezesa honorowego 
p. Dyboskego. Uchwalono zwrócić się do'rzą 
du z przedstawiemem konieczności ścisłego

Z Łopuszna.
Położenie wiosKi.   Uroczystość poświęcenia

j imienia węgielnego pod nowy kościół.

Wieś Łopuszno połażona jest na zachód od 
R ielt w malowniczej., lecz mało przemysłowej 
I ruehhwej okolicy, jest to wioska o charakte- 
ize miasteczka, w której co czwartek odby­
wają się dosyć liczne targi, na które przybywa 
moc żydów z różną tandetą, którzy wyłudzają 
od nieświadomych włościan po najniższych ce­
nach różne produkty.

Podczas wojDy światowej została doszczęt­
nie ariona  cała wieś wraz z kościołom, wsku­
tek czego nabożeństwo odbywa się w prowizo­
rycznym kościółku drewnianym. Wieś zdążyła 
eię odbudować, lecz niestety z kc-ściolem było 
inaczej.- Odkładano jego buaowę z dnia na 
dzień, dopiero dzięki przybyciu ks. proboszcza 
A. Jankowskiego, pełnego poświęcenia i .przed­
siębiorczej enargji, przystąpiono do budowy 
nowego kościoła i po roku znojnej pracy wy­
nurzyły się nowe fundamenty naj powierzchnią 
wzgórza, gdzie ma stanąć przybytek Pański.

To  też w dniu 14 września b. r. paratja tu­
tejsza obchodziła niezwykłą uroczystość. O go­
dzinie 9 rano przybył ks. biskup kielecki Ło­
siński w celu poświęcenia kamienia węgelne- 
go. Na granicy parafji wobec licznie zebranego 
ludu został powitany pięknem i izewnem prze­
mówieniem przez jednego z miejscowych gos­
podarzy. uraz przez; właściciela dóbr Łopuszne 
p. Z. Dobióokiego. Następnie ks. Biskup.udzielił 
Sakramentu Bierzmowania 2.30u osobom, po 
ozem wygłosił kazanie na temat dzisiejszych 
czasów, dajac wiernym pasterskie przestrogi 
i  napomnienia.

Przy piękDytn pogodnym dniu cała uroc iy- 
ttość odbyła się wspaniale, pozostawiając po 
sobie w sercach uczestników radosne i nieza­
tarte wspomnienia. Paraijanm.

wykonywalna przepisów przeciwalkoholowych, 
oraz wypłacenia na akcję zwalczania alkoho­
lizmu, w kraju \%  czy.dych dochodów państwo 
wego monopolu spirytusowego zgodnie z usta­
wą tego monopolu. Następny kongres przeciw­
alkoholowy postanowiono zwołać na rok przy; 
szły do Lublina,

Kontra bar. dy.
W  warszawskiej firmie „Alfreska" wykryto 

wiołk™ nadużycia. Właściciele dwaj żydzi zao­
patrywali magazyn .swój w7 pończochy przemy­
cano z Saksonji. Władze skarbowe skonfisko­
wały 950 kg. poik-zoob i skazały nielojalnych 
kupców na 500 tysięcy zł. grzywny.

Pońcja w Tarnowskich Górach wpadła na 
trop szajki przemytników, trudniącej się od 
dłuższego czasu szmuglowauiein przyrządów 
chirurg'c.znyek i ehemikalij. Ujęto kontrabandę 
wagi około 400 kg. Szczegóły śledztwa trzy­
mano, są. na razie w tajemnicy.

O* /- • ■
POŚWIĘCENIE POMNIKA BOHATERÓW 

NA CMENTARZU ŁYCZAKOWSKIM W £ 
LWOWIE. W poniedziałek ua cmentarzu Ły­
czakowskim odbyła się uroczystość poświęcenia 
pomnika bohaterów walk niepodległościowych, 
w której wzięły udział tfu.my publiczności, 
przedstawiciele władz i iu. Uczestnicy uroczy­
stości złożyli wic-ńce na gronach: Aut.. Pióroc- 
kiego bohatera z pod Samossierry, bohatera 
racławickiego Fr. Zaremby i bohatera z pod 
Samossierry Grotowskiego.

POMNIK MICKIEWICZA W  ZAOSIU ZBU­
DOWALI ŻOŁNIERZE K. O. P. W Zaosiu. 
juko miejscu urodzenia Mickiewicza odoyło się 
odsion‘ęcie pomnika naszego największego 
poety. Pomnk ten zbudowali wl as nem i rękami 
żfinierze Korp. Ochr. Pogranicza.

MAŁŻEŃSTWO CÓRKI B PREZYDENTA 
RZPLITEJ Z SYNEM B. PR EM JERA. 16 b. m. 
odbył się w kościele św. Aleksandra w Warsza­
wie ślub p. Zofji Wojciechowskiej, córki b. Pre­
zydenta Rzplitej Wojciechowskiego z p. Wła­
dysławem Janem Grabskim, synem b. Piezesa 
Rady Ministrów, Grabskiego.

GW AŁTOWNE ŚNIEŻYCE W  ZIEMI WI 
LEŃSKIEJ. Dna 13 bm. w obrębie całej dy­
rekcji kolei wileńskiej trwała ailna zamieć śnie­
żna, która utrudniała pracę przetokową, ruch 
a nawet spowodowała wstrzymanie zupełne ru­
chu na lin.ji wąskotorowej Dukszty— Dru’e —- 
z powodu zasypania 'orn śniegiem. Słn burzy 
śnieżnej była tak wielka, że na odcinau Sło­
nin!— Baranowicze— Laehowicze — Mołczadź 

Nowojelna wywróciła około 250 slupów t>la- 
graiicznyen.

REAKTYW OW ANIE STAREJ PLACÓW­
KI. Dzięki zab:egom delegata zarządu główne­
go T. S. L.. p. kuratora Sikory, nastąpiło zre­
organizowanie starosądeckiego Koła T. S. L., 
nieczynnego od szeregu lat. Na W a lnem Zebra­
niu w dniu 6 bm. dokonano wyboru uowt-go 
'Zarządu, na którego czek- stanęli: prot. Wa 
smer (prezes), prof. Taras (wiceprezes), ks. prof. 
Weryński (sekretarz), dyr. Oskardówna. (skar­
bnik). nadto pp.: Kwiatkowska Rogozińska.
Kempa, Mleczko. Nuwy Zarząd rozpoczął czyn­
ności pierwszem posiedzeniem 14 bm.

PIĘCIOZŁOTÓWKI PAPIEROWE ZNIKNĄ 
WKRÓTCE Z OBIEGU. Na mocy planu stabili­
zacyjnego w najoliższej przyszłości będzie wy 
cofana połowa krążących w obiegu pięciozło­
tówek papierowych, i zastąpiona banknotami 
Banku Polskiego. Druga połowa za® ą.piona 
będzie pięe ozlotówkami srebrnemu co nastą­
pi w przeckigu dwóch lat, Dwuzłotówki są już 
obecnie wvcofvwane.

h a n d e l  l u d z k im i  k o ś ć m i, w k k ie
r.rażenie wywołała w Moraw; k:ej Ostrawie od 
kryta świeżo afera sprzedaży kości InbzkTb na 
kiej. Jeden z porcjantów znaiazł na płocie 
czaszkę rudzką, którą odniósł na policję. Prze­
prowadzone śledztwo wykazało, iż w czasie 
kopania fundamentów natrafiono na stary 
cmentarz, gdzie chowano w dawnych czasach 
ofiary zarazy. Wykopywane kości' przewożo­
no par jami, jak nakazują ustawy. na cmentarz. 
Z powodu niedostatecznego dozoru, część ko- 
ścf-j sprzedano hand'arzom na fabrykację kleju.

WESELE CO SIĘ ZOWIE! Śłynnv rabin 
z Mszczonowa pod Żyrardowem wydał w (vch 
dniach zamąż za rabina z Radzymina córkę 
swoją. Wesele trwało 2 vgodnie. Posag pan 
ny zabinównej wynosił 1.0 tys. dolarów.

STRASZNE SKUTKI OBERWANIA SIĘ 
GZYMSU! Na placu targowym w Samborze ru­
nął z budynku miejckiego e/ężki gzyms i przy­
walił stojący obok wóz z ludźmi i końmi. Je­
den z chłopów poniósł śmierć na miejscu: za- 
h te t.ei zostały oba konie. Dwaj wieśniacy są 
ranni i walczą ze śmiercią.

W SĄDZIE PRACOWALI I Z SĄDEM BĘ­
DĄ MIEĆ DO CZYNIENIA. W  Warszawie are­
sztowano i no ciągn'ot o do ouipowiedz/alności 
są lowej za nadużycia sekretarzy sądu pokoju 
I. okręgu Łuk. Hinela i XN VII okręgu Euizcb. 
Urbana.

W OLAL ŚMIERĆ, NIŻ KŁÓTNIE W  DO­
MU. Na Wysok-m-Zamku we Lwowie znalezio­
no w kałuży krwi leżącego człowieka z prze­
strzeloną piersią. Pogotowie pr-ewiozło go dó 
szpitala. Stwierdzono, że rannym jest dr. Kon­
ger adwokat. Przeprowadzono operację, która 
dała wyn;k pomyślny, tak. że denata uda się 
utrzymać przy życiu. Powoaem zamachu sa­
mobójczego były podobno niaenaśfci domowe.

W a i lt S a i t a - ia n n iw i i l Ih n E .S a i i#
5 4  B Y D G O S Z C Z  k - ,»>•««*»!

j  Po’ ły w w :tamini lecytyny substancyi
Ę  oż wia ącycn i budu ących org ni m ludzki

2 jest przy ddsie szei wa ce o byt konieczny.
C -r .  g w k a
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t n e rw ó w , ż a r o w y  sen, a s  e e n e rg  o i czyni 
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ą. kto może zaprzeczyć, że w opowiada- sterjach dusza grecka snajdowała ukojenm 
mauh o bOgaca i boginiach greckich n:e odbi- swych aspiracyj wyższych, była lepsza pod 
jają się właśnie zapatrywania i postępowaniu względem moralnym, ale i tam były przecież 
jnflych Greków? Poeci przedstawili je tylko „przypowieści14, tj. uosobienia sil i zjawisk przy 
w  formie. pięknej, wywołując niekiedy śmiech rody, w których dobra moralnego i prawd; na- 
ogólny słuchaczy (Arystofanes). | daremnie szukać. Sentyment prof. Z ala pięk-

Jeżeli bowiem bogowie sami byli tylko wy- nych korowodów z wieńcami, tańców, które się 
tworem żywej fantazji ludzkiej, u osa ni ■= ąewj odbywały podczas uroczystości religijnych, dla 
zjawiska przyrody, to i opowiadan:a o nich, pięknej sztuki, dla przyrody (piękna przyro- 
jak rówrici wkładane w iełi usta wszelkie da —  a więc ,.bóg“) etc. spra wił, że we wszysl- 
zdania są tak samo dziełem ludzkiem, a więc kiem co greckie, widzi on piękno, aobro. co 
„przypc wieścią, ’ niczom więcej1*, jak się pr,if. jedmak nie całkowicie jest zgodne , z rzec/ywi- 
Zielióski gdzieindziej wyiaża. A „przypowieść-, stośeią.
choćby w aajpięknieiszej lomci. przedstawiona. I Filozofowie greccy inaczej uczyli o bóstwie, 
jest tylko przypowieścią. Czy wobec tego rnoż Ksenofanes nauczał o jednym wiekubtym fe ­
na poważnie mćwić o o b j a w i e n i u  s i ę  gu. który nie jest podobny w wyglądzie i rny- 
f c ó ś t w  greckich w prawdzie i dobrem? ślach do ludzi. Później Platon dodał o dobrym,

A  ..przypowieść** ta tem jest gorsza i srnut- pęknym i niewidzialnym rogu twórcy świata 
niejsza, że Grecy, nde wierząc teoretycznie ale myśli te nie zostały pogłębione w Grecji, 
w  opowiadania o bogach i je lekceważąc, brau W  okresie zaś hellenistycznym —  stoicy ujmn- 
wd-z'ał we wszystkich tradycyłnych c®hcda-:h wali pojęcie bóstwa oanteistycznie, sceptycy 
religijnych, składali ofia.y orzrznnnym przez wszystko wyszydzali Jednak była to repgja fi- 
gminę bogom. Usprawiedliwił ich charakter lozoficzua. której przedstat iciele. zależn:e od 
państwowy religji, a więc obowiązkowy, ale kierunku, różnili się w poglądach i dlatego 
w  istocie rzeczy —  buła to obłuda! | wielkiego wpływu na szerokie warstwy ona nie

Niezadowolenie z takłego stanu rzep-TU buło wyw.erała.

X  * § y r i g g f e K .

Straszny wybuch guxu w Pitisburgii.
Z Pittsburga w stanie Pensylwanja, dono­

szą: Wskutek wybuchu gazometru, zawierają­
cego 5 mUjonów sześciennych stóp gazu, 20 
osób zostało zabitych, a a00 odniosło rany.

Wybuch zbiornika gazu w Pif.tsburgu spo­
wodował w mieście olbrzymie szkody, gdyż ga­
zownią znajdowała się w . gęsto zaludnionej 
dzielnicy fabrycznej. Od wstrząśnięcia powie­
trza zawali! się szereg fabryk i okolicznych 
domow, kryjąc pod {fugami ofiary. Skutkiem 
wybuchu popękały w mieście rury kanałów i 
wodociągów, przyczem woda pozalewała nie 
które ulice. Do szpitali zgłoszono około 600 
rannych.

Nowy ęzyk m iędzynarodowy„Occiaenhl"
Język międzynarodowy Esperanto, który 

powszechnie uważany był za najlepszy, zyskał 
obecnie groźnego konkurenta w nowym języku 
sztucznym, noszącym nazwę „Occid utal“ . —  
Twórcami jego są byli esperantyści, k*orzv 
oparli tę nową mowę na języku romańskim i 
skonstruowali go w ten sposób, że każdy, kto 
włada jakimkolwiek romańskim językiem, daje 
sobie doskonale radę z Oceidentalem. Grama­
tyka i słowniki nie są jeszcze w/kończone, a 
mimo to wychodzi już po raz szósty miesięcznik 
„Cosmoglotta", propagujący tę ńuwą mowę 
międzynarodową.

WoZ, W  KTÓRYM PODPISANO ZAW IE­
SZENIE BRONI między Koalicją a Niemcami, 
został w dniu 11 listopada b. r. przeniesiony 
z Paryża do Rethondes pod Comt-iegne i u 
muszczony w terasamem miejscu, w kfórem «ię 
znajdował w historycznym momencie podpisa­
nia rozejmu. Jest to wagon salonowy Nr. 2.419 
D Międzynarodowego Towarzystwa w^zów 
sypialnych. Pewien Amerykanin ufundował dla 
niego osłonę cementową i wóz tworzy obccnm 
jedną z osobliwości we svielkiem muzeum, ja- 
kim-n jtist francuski teatr woienny.

R0C7NTCa  ŚMIERCI UEN BEMA ŚWIĘ­
TEM WEGIERSKTEM. Rada miasta Budapesz­
tu wydała rozporządzenie, by .w dniu 10 gru­
dnia b. r.. jako w rocznicę śmierci gen. Bema.

okresie hellenistycznym bardzo w L łt K  Dn- Co się tyczy zaś pogłądów z dz:edziny ety-1 we wszystkich szkołach uczczono pamięć wiel-
sza ludzka z natury swej rel;>rina. szukała no- ki, można w religu filozef cznej znaleźć dużo 
•wych form mlisrinwh i znajdowała le w mi- pięknych i zdrowych zasad, aię nie wsz/s^ko
stertach, ti. taW eh kultach ku czci niekfórvcb 
bóstw, których w tym okresie namnożyło *ię 
■wiele i które zyskały wieln wvzaawców. W  mł-

godne jest pochwały. Nawet Platon nie jest 
womy od zarzutów. (D. c. d.)

KS. J. ARCHUTOWSK1

kiego bohatera VVęg;er. W dniu-tym uwieńczo­
na zostanie rówrJeż pamioć tych Poldków, któ­
rzy walczyli o wyzwolenie Węgier, wmurowa­
łem tablicy pamiątkowej z ich nazwiskami 
w ścianę ratusza budapeszteńskiego.

POŚWIĘCENIE INSTYTUTU BIBLIJNE­
GO W JEROZOLIMIE. ;KAP) W tych dniach
pc-św.ęcony ■ został w Jero-zol mie Ins.ytuit bi­
blijny, bęuący jedną z gałęzi takiegoż instytu­
tu w Rzymie. Będzie on, podobnie iak rzym­
ski, kierowany przei OO. Jezuitów, Oprócz 
wspomnianego Instytutu biblijnego istnieje je­
szcze w Jerozolimie w klasztorze OO. Franci­
szkanów uczelnia, w której prowadzone są kur­
sy Pisma św.

MIĘDZYNARODOWY KONKURS NA PRA 
CĘ NAUKOWĄ. Fundacja Earola C. Lin- 
thieum w Chicago przeznacza pierwszą nagro­
dę w wysokości 1.000' dolarów i dwie drugie 
nagrody po 100 dolarów, za najlepsze prace na 
temat „własność naukowa *. Prace te mają być 
nadesłane do 1-go marca lj2 9  r. Szczegółowych 
inlormacyj udziela -Międzynarodowy Instytut 
Współpracy Intelektualnej w Paryżu 2, rue de 
Montpensier.

PRÓBNE ROZMOWY SAMOLOTU Z ZIE­
MIĄ. Onegdaj dokonano we Wiedniu prćhnycb 
rozmów przez telefon bez drutu, między samu- 
lotem a ziemią. W aparatach radjowych słysza­

no dokładnie rozmowę pasażerów z ziemią 
i cnoć glos chwilami nanikał. eksperyment je ­
dnak naogół udał się.

KIEPURA W  BERLINIE. Tenor polski Jan 
Kiepura, wystąpi w Berliain w  dniu 16 b. m. 
na koncercie, który zapowiada się jako naj­
większa sensacja obecnego sezonu; w koncercie 
tym bowiem udział biorą również Fjodor Sza­
la pin i znakomita pprimadonna opery wiedeń­
skiej Lotte Lehmann.

DZIĘKI LINDBERGHOWI WYBRANO GO 
NA BURMISTRZA. Burmistrzem miasta Detroit 
wybrany został ogromną większością głosów 
John Łodge. wuj bohatera lo-tu tjansatlan ye- 
kiego, Lindbergha. Sukces swój Ki-Mzlęcza no­
wy burmistrz bratankowi swemu, który na kil­
ka godzin przód wyborami przyleciał do De­
troit, co równoznaczne było z najlepszą agita­
cją na rzecz kandydatury wuja. Przypomnieć 
się godzi, iż Lodge odmówi! w swoim czasie 
siostrzeńcowi sfinansowania jego ło u_ przez 
Atlantyk/ {

Liga katolicki w Zatorze.
Dzifer św. Stanisława Kostki obchodził Za­

tor pod znakiem akcji katolickiej, mianowicie 
założenia Ligi Katolickiej. Zaproszony w tym 
celu Sekretarz gen. z Krakowa, ks. red. Ma­
cha y, wygłosi! w kościele paraf, kazanie o do­
niosłości akc^ katolickiej do starszych na pry- 
marji, do młodzieży zaś na sumie.

O godz. 3 po południu w sali magistratu 
odbyło się konstytuujące zebranie Ligi para- 
fjalnej. Mimo dokuczliwej niepogody, na zebra­
nie przybyły niezliczone tłumy ze wszystkich 
sfer obywatelstwa. Po zagajeniu przez ks prob. 
Wal kosza, ua przewodniczącego wybrano p. St, 
Tabaka. Dłuższe przemówienia o istocie i zada 
niacb Ligi kat. wygłosił ks. Sekretarz Machay. 
Katolicy świeccy muszą opuścić szańce bierno­
ści i obojętności w sprawach religijnych, muszą 
się stać —  razem z duchowieństwem —  współ- 
budowniczymi Królestwa Chrystusa. Księża —  
choćby najleps' —  nie mogą być wszędzie, pra­
cy katolickiej muszą się podjąć świeccy, do 
czego ich zresztą zobowiązuje prryjęiy Sakra­
ment Bierzmowania.. Liberalizm i jego nieodłącz­
ny cień. bezbożny socjalizm, przyniosły chrze­
ścijaństwu olbrzymie szkody. Akcja katolicka 
ma przywrócić oblicze chrześcijańskie Europie, 
zapewnić miejsce naczelne zasadom Chrystusa 
w ustawodawstwie, w szkole, wychów miu, go­
spodarce i wszędzie.

Obecni uchwalili jednomyślnie założenie Li­
gi parafialnej. Zaraz wpisało się ponad 200 
członków. Prezesem wybrano p. j dr. Leonarda 
Krupińskiego, naczelnika sadu. zastępcą preze: 
sa p Marię Kotrunską. nauczycielkę, sekreTar 
rzem p. Józefa Dzioba, kierownika szkoły, 
skarbnikiem p. St. Tabaka, kupca. Do zarządu 
weszli: pip. Dr. Emil Groele, J. Billik, W!. Ska- 
wirki. Tad. Momot. L. Chwałek i Mai.ja Betk- 
jowa Po zamknięciu zebrania odbyło się pierw­
sze posiedzenie zarządu, na którem uchwalono 
roznoeząć pracę dla młodzieży męskiej i zało­
żyć kram z wydawnictwami religijno-oświaio- 
wo-gospodarczemi,
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T mieście Poverella.
(WSPOMNIENIE ASSY217).

Najpiękniejszą, bezsprzeemie częścią ziemi 
włoskiej jest. Unthrja, ciągnąca się od błękitów 
morsfeScb przy starorzymskim porcie Aakony ko 
ot plony id wyżynom. Apenin w głąb italskiego 
półwyspu. Faliste, o pastelowy oh tonach Kijo­
wych wzgórza słoneczne, a na ich wierzchoł­
kach os;zańccwane, prastare miasta. 2 cichych 
klasztorów w gajach oliwnych grają dzwony 
w złote poranki, południa i wieczory. Przy dro­
gach dumają, olbrzymie, czarno cyprysy, a na 
łąkach pasą się stada trzód, których pasterze) 
prz&wąanją płaszcze brunatno białymi sznura­
mi, nosząc do dziś fensam strój, jaki uczynił 
habitom swej braci zakonnej święty Pov<5re!ło 
z- Assyżu.

Z wąskich, średniowiecznych ulic Ferugjl 
spoglądając przez wykroty w tnurach na pola 
i wzgórki umbryjskie, widzimy wjmurzając* 
sio z kijowych oparów wzgórze, a na jego sto­
kach malowniczo rzucone, biało urasfeczko.

To miasteczko Poverella... Assyt.
Dokoła przestrzeń szeroka, lśniąca, jakby 

kto w  powietrzn rozciągnął jedwabiste welony. 
Panuje wszędzie jasność i przejrzystość. Fmn- 
kłs kształty drzew odcinają, się fioletoweml 
konturami, każdy dom, mnr. czy kamień upla­
stycznia -się jaskrawą białością.

Gdzieś już takie krajobrazy widzoliamy, to 
fiolety. przeTśnione słoikom, tę błękitną kopułę 
ohłoików. Stają w pamięci Madonny Peragina 
i Rafaela, a zwłaszcza ich tła przedziwne, pej­
zaże, stąd brano, pełne mistycznej porcji jie- 
mr umbryjskiej.

Assyż, cichy, słonocany. biały murami pię­
trowych' starych domów, kamiennych gsnocfr 
ków i maleńkich loggiet, wije się ślimakami 
krętych, spadzistych uliczek. Dorny na pochy-

Tutoj w' Assyżu, jakże naturalnie, brzmią 
opowieści o ubogich braciach zakonnych ! sło­
necznych ich marzeń !a<ob. Przypomina się ten 
brat, co marzył, że. z zaułka starej ulicy wyj­
dzie ku niemu z dzieciątkiem na. ręku postać 
Madonny —  i ten drogi, co w błękity jeno. pa­
trzył, bo sam chciał żyć na wysokościach, 
z błękitami tylko i słońcem.

Na zrębie urwistego wzgórza, na. podwój­
nych. zrudz:afyeh od słońca arkadach, ukazuje 
się klasztor. Wielkie kolumny, dziedziniec 
z klombom palm starych i szumiącą fontanną- 
potom mrocr.UA, cblodra© korytarze i pogrążone 
w ciem,ni wnętrz© kościelne, U dołu zapadnię­
ta w glą.b skały, wilgotna pieczara z grobem 
świętego. Umierając, chciał być pochowany 
w miejscu, orze.z wwzyst.hicb wzga.rdzonem. na 
stoku pagórka. kędv tracono zbrodniarzy. Tam. 
gdz'e srała szubienica. wykuto w skale piecza­
rę i umieszczono w nici ubogą, trumnę ©odro­
wą. zasypaną kaur5eni*rnl.

Dziś, wsparte na sob:e wiązadłami stronów. 
osobliwe trzy kościoły. Dolny, to owa pkwza- 
ra grobowa —  ponad nią średni, przygnieciony 
marmurami łuków •; arkad Jnikrastowanę lazu­
rem i pomsom fresków G io tta  wreszcie koś­
ciół górny, kryształowy jaźnią alabastrowych 
ścian i szyb tęczowych, promieniejący wese­
lom śwhtóla. Mórda. że architekt pragną? uzmy­
słowić kontrast nicości, życia doczesnego i ra­
dości wiecznej.

Chcąc pojąć cały czar mistycyzmu świętego 
Franek; uka, t «* b a  ujrzeć ie/-o Assyż. W A#»y- 
żu zrodziła się poezin radułąeei się udłwści. 
z którą ezertł na podbój świata. W  Assyżu do 
dziś żyją słoneczne o nim legendy, opowiada­
jące. jak to za hab’t własny wykupywał owce, 
niesione na targ, jak do ptaków, co siadałyTeściach i sklepionych podsicmacb. to stają so­

bie wzajemnie na drodze, to jakby podawały j 11 jego stóp, miewał kazania, 
sobie ręce, łączą się tokiem schodów z piętrom ! Za miasteczkom, pośród pól. bieleje zerrży­
dom u, stojącego naprzeciw. A wszystko, pełne biały kośctółek Dam Jana. kolebka epopej Fran-
różowego kwiecia magnolji i bluszczowej ziele­
ni, przemawia jakąś dobrocią, zadumą, u śmie­
ch em.

Mimowoli przypominają sio ..Ficretti** świę­
tego Franciszka. Miałom je z sobą w  Assyżu. 
były mi codzienną, lekturą. Otwieram pierwszą 
z brzegu kartę:

„Cóż pomogą, człowiekowi modlitwy, posty 
i zewnętrzna jego pobożność, skoro nie posiadł 
dobroci wytrwania, nie zaznał błogosławięn-:j 
przystani zbawienia".

. ,D w :,0  łaski, dwa dary Boże największe zy­
skać można w  życiu: wchłonąć w  siebie do­
broć i słoneezność. odrzucić od siebie odeń 
i zło".

„Pozostańcie w pokoju, bracia najdrożsi**—- 
mówił święto poeta. ..Rozstaje się z  wami tyl­
ko w osobie mojej, lecz zostawiam mój uśmiech 
słoneczny*1.

©'szkańfikiej. Tutaj —  głosi legenda „ . prze­
mówił do świętego Chrystus z krucyfiksu, tu­
taj krył się przed ścigającym go ojcem w za-

wersytecka, Granelle, Rivoli, Lafayett© mają 
po 3 kim. Ulice takie, pomimo te  przecinają 
płaco wielkie, jak np. Esplanadę Inwalidów, 
zachowują w dalszym biegu swoją, nazwę,
w-przeciwieństwie do Rzymu, gdzie każdy od­
cinek inaczej się nazywa. To  też orjentaeja, 
w  Paryżu jest łatwiejsza: łatwiej bowiem jest 
znaleźli numer domu na pewnej ulicy, chociaż­
by. bardzo długiej, zwłaszcza gdy się wie, że 
numery porządkowe rozpoczynają się i biegną 
z  prądom Sekwany, aniżeli poszukiwać krót­
kich uliczek, zagmatwanych i skrzyżowanych, 
zwłaszcza, w śródmieściu najgęściej zatniosz- 
kanem.

Teatrów ma Paryż około 30, drugie tyle 
kabaretów, oczywiście samych pierwszorzęd­
nych tytko, kinematografów w każdej dzielnicy 
po kilka. Szpitali wzwyż 80. Kościołów na Pa­
ryż, stosunkowo jak na tak liczną ludność, 
mało. Nie licząc oratorjów i kaplic, których 
jest tyle ile domów zakonnych nieuznaoyeh 
przez rząd. liczba ich dochodzi zaledwie do 100. 
Jednak w ostatnich czasach, uznając potrzeby 
m‘ascówej ludności, w dalszych dzielnicach 
odśrodkowych Pa ryto wybudowano kilka ko­
ściołów, niestety nie pięknych estetycznie.

I  w Paryżu, podobnie jak w Krakowie, 
samochody przejeżdżają ludzi.

Ruch uliczny w Paryżu jest ogromny, a Koz­
ia, wypadków codziennych znaczna- Kolizje 
między autami a wozami ciężarowymi, tramwa-! 
jami i automobilami, z wynikami pokńleezeń 
ciężkich albo śmierci na miejscu sporo czytuje 
się w dziennikach, Ale wypadki mniej ważne, 
jak przewrócenie kogoś ytrzez cyklistę, uszko­
dzeni© auta i pokaleczenie przez wybito szyby, 
riio są braae w rachubę 5 n?e podawane do pu­
blicznej wiadomości jako rzeczy zbyt powszed- 
•nse. .Wypadki notowane w  całej Francji na sku­
tek zderzeń automobilowych, są 6 do 10 zabi­
tych i drugie tyle ciężko rannych codziennie. 
Jest to prawdziwa ©pidomja.

A jednak w samym Paryżu porządek i kie­
runek jazdy, jest ha rdzo przestrzegany. Na 
głównych arterjach. jak przed dworcem Sw. 
Łazarza, przed kościołem Św. Magdaleny, na 
Acenne do 1‘Opera i wogóle na wielkich Bul-

głęWrffliu muiu 'które dotoebeza* istnieje, tu waj* ch> r,,ch ^  podporządkowany sygnałom 
zmarła btols siostra w słoncezncj jego idei. k!ra- rud™ T‘0jazdów.ck.owlotnmIynUeO.źżsęlę 

urt-.-o ' świetlnym oraz gwizdkom połic.tantów, którzyświęto Klara.
Na wzniesieniu samotnom, patrzscctn z po­

nad zrębów murów miejskich na ciche miaste­
czko. ukazują pustelnię, n-dna kwiatów..ptaszę- 
eycłi świergotów i poezji. O beata solitudo, 
o sola beatitudo! Podobno w pustelni tej' roz­
myśla? nieraz święty poeta. W  niej iniała się 
nocząć owa powszechnie znana, cudowna Pieśń 
Słoneczna o bracio-słotic-u i mateo-ziemi, naj­
czystszy kwiat mistyczny, wyhodowany w kla­
sztornym wirydarzu, najgłębszy pipety ck‘cm 
natchnieniem hymn. jakim liryka chrześcijań­
ska mogła się kiedykolwiek noszezyeić.

Jan Pi&trzycki.

Paryż — stolica świata.
Kto z nas Polaków nie zna Paryża, jeżeli 

Tti© osobiście, to w każdym razie z opisów 
i opowiadań tych szczęśliwców, którzy tato 
dojechać mogli? A le czy te opisy, to opowiada­
nia są zawsze zgodne z prawdą i odpowiadają 
rzezy wist,ości? Zapewne niektóre z n ich są do­
kładne, inne, przesadzone, albo zgoła fałszywe. 
Wszystko bowiem zależy od kąta widzenia 
i usposobienia danego osobnika. Kto się wy­
biera w drogę dobrze zaopatrzony w gotówkę, 
a co za fcem idzie w dobry humor, temu wszyst­
ko. co zobaczy, wyda się w różowym kolorze: 
.podróż wagonem sypialnym nadzwyczaj wygo­
dna. towarzysze zabawni i uprzejmi, hotel nie 
drogi, restauracjo wyśmienite, wystawy skle­
powe piękno i bogate, a to co się w nich widzi 
tańsze niż u na® znacznie, teatry wyborowe 
I kabarety przezabawne.

Jeżeli jednak okazało się, że złe obliczono 
koszta podróży, żc zamiast T. klasą trzeba je­
chać U,, a, powracać Iii., żo trzeba stanąć 
w trzeciorzędnym hoteliku i jadać w taniej gar- 
kuebni, że trzeba poprzestać na przyglądaniu 
się przez szybę pięknym toaletom wystawio­
nym w zbytkownych magazynach, a do teatru 
iść na galerję —  wszystko to razem wziąwszy 
wyda nam się mniej ponętno i nieraz porówna­
nie wypadnie na korzyść nawet naszego skrom­
nego Krakowa, przynajmniej co do cen...

Paryianic naturalnie Paryża nie znają.

Kresztą być w Paryżu, nie znaczy to wcale 
t-nać Paryż. Bo na to nie tygodni, ani miesięcy, 
ale lat, całych potrzeba i niejeden rodowity 
Paryżanin nie zna swojego miasteczka należy­
ci©. Paryżanin chodzi tam, dokąd go kieruje 
jego ’ zatrudnienie, upodobania, aibo stosunki. 
Nawet, wśród inteligencji są tacy, którzy 
w dzielnicy odległej od swego środowiska 
znajdiyą się jak w obcem. fu) raz pierwszy wi- 
dzianem mieście. Ludność prosta, robotnicza, 
skoro zdarzy się sposobność jakiegoś patrio­
tycznego obchodu, wędruje do szykownej dziel­
nicy, tak jak nie przymierzając za granicę 
kraju. Nawet policjant, stojący na skrzyżowa­

niu ulic, zapytany o pewną, ulicę, jeżeli ta. nie 
znajduje się w dzielnicy, w  której pełni służbę, 
wyciąga książeczkę orientacyjną, aby udzielić 
wskazówki.

Wszak Paryż ma przeszło trzy miljony 
mieszkańców bez wliczenia tek zw. banlieue, 
czyli przedmieść, i j«*t podzielony na uo dziel­
nic, z których każda jest rzącKzooa do pewnego 
stopnia autonomicznie, mając swojego własne­
go wójta i dwóob radców. Samodzielność te. 
jest nawet, tek dalece posuniętą w pewnym 
kierunku, że w dzielnicy Clicfcy, w dzień uro­
czystości francusko-amerykańslrich, odbyło się 
zebranie komunistyczne, w  czasie którego 
ochrzczono plac główny nazwą, Sacoo-Vau- 
zetti.

Kilka popularnych infonnaeyj dla tych, którzy 
mają pieniądze ł pojadą do Paryża.

Wśród ludności Paryża znajduje się wiele 
obcych, obliczają ich na 400.000, w tem Pola­
ków 30.000 (wyznania Mojżeszowego 28.000). 
Miasto to zajmuje powierzchnię blisko Ą0tX) ha, 
a 714 sarno łożysko Sekwany, dzielącej go ta  
dwie nierówne części, z nich tek zwana „n re 
gauchó* mieści niemal wszystkie instytucje 
naukowe, jak Sorbonę, Akadem]© francuską, 
Szkołę sztuk pięknych, Ak&demję medycyny, 
Lyce Louis le Grand etc. Stąd też nazwaną zo­
stała dzielnicą, łacińską (Quartier Iafin ). Taro 
też znajduje się znana, dobrze eyganerji pary­
skiej dzielnica Montparnasse, gdzie gnieździ się 
w podniebnych mieszkankach brać artystyczna, 
gdzie się znajdują ^.Akademjo*- prywatno ma­
larstwa aJbo rzeźby, gdzie mają swoje praco­
wnio wybitni artyści paryscy, między nimi i na­
sza rodaczka p. Olga Poznańska, znana i wy­
soko ceniona portrecistka, gdzie w stawnej czy 
osławionej cni wieku przeszło kawiarni „de la 
Rotoode4* schodzą, się nio tylko artyści, aie 
i anarchiści i komuniści, gdzie widywano Le­
nina. Tróckiogo i inne znakomitości.

Paryż posiada przeszło 400 ulic, przeważnie 
bardzo* długich, dochodzących, jak ul. Vaugi- 
rard, do i  kim. Bulwar S t. Germain, ul. Uni-

świetlnym oraz gwizdkom polic,tantów. 
zatrzymują na przemian to w jednym kierunku 
to w drogim ruch pojazdów, dla przepuszcze­
nia pieszych. Górzej jest i mniej bezpiecznie 
tam, gdzie ruch jest mniej ożywiony, albowiem 
wówczas auto pędzą jak szalone, pomimo ijrze- 
piśów nie dozwalających jechać z większą- 
szybkością ponad 12 kim. na, godzinę. Policjant 
przypatruje się tej błyskawicznej jeżdzie spo­
kojnie i nie reaguje bynajmniej, dopiero okoro 
się wypadek zdarzy, powolnym krokiem zbliża 
się do miejsca katastrofy i notuje do swojej 
książeczki nazwiska szoferów oraz numery sa­
mochodów.

Dzieci jednak —  w przeciwieństwie do 
Krakowa — nie przejeżdżają.

Wyjątek stanowią osoby towarzysząca dzie­
ciom, albo wioząc© jo w wózeczku. Wówczas po­
licjant podnosi Walą, swoją pałkę w górę, za­
trzymuje wszystkie pojazdy w obu kierunkach, 
chociażby to był nawet ekwipaż samego Prezy­
denta Rzeczypospolitej, i przeprowadza na dra­
gą stronę ulicy opiekunkę skarbu narodowego. 
Wzruszający jest zaiste widok togo stróża bez- 
pięezońsfewa, jak z całą powagą i picczołowito- 
śditj, towarzyszy, niby gwardja przyboczna, te­
mu najmłodszemu z obywateli francuskich. 
Gdzie n iom  policjanta w pobliżu, to sami kon­
duktorzy pojazdów, w największym pędzie za­
trzymują. je łub zwalniają bieg ich, albowiem 
nie ośmieliliby się najechać na dziecko, przy­
szłość i chlubę narodu francuskiego.

P a r y ż ,  w październiku. M. N.

Sen Saby.
(W  U  fą rocznicę zgonu Slenkiewkaa).
Dziś przypada ll- lec i« zgonu świetnego 

autora Trylogji. Wbrew openji, kult Sienkiewi­
cza coraz szersze zakreśla kręgi. Ostatnio Byd­
goszcz uczciła powieściopisarza, stawiając ma 
pomnik. Mieszkańcy b. zaboru (praskiego kształ­
cą na twórczości H. Sienkiewicza swą duzzę 
polską.

Jedną, z- najpiękniejszych książek tego auto­
ra jest. powieść poświęcona młodzieży „W  pu­
styni i puszczy". Dziwne, to  nie wywalczyła 
sobie tej popularności, którą cieszy się Robiu- 
J|| Kruzoe. A  przecież o ileż wyższym od Ro- 
biiizona, który jest, nam obcym wyrazem an­
gielskiego self-made maa, jest Staś Tarkowski, 
typ bohaterskiego chłopca, o iście polskiem ra- 
dęciu. spełniającego z fioSwięceniem czyny 
wzniosie i piękne dla swej małej towarzyszki 
przygód. Neli.

Umieszczamy wiersz poety krakowskiego 
Janusza Stępowskiego, który by? drukowany 
w „Głosie Narodu*1 na uroczystość sprerwadze- 
nia. zwłok H Sienkiewicza z Vevey. w Szwaj- 

'carji, do katedry Świętoyjńskiej w Warszawie 
w dniu 26 października 1024 r. Przedstawia (a  
wizję Saby, psa,, który wraz ze słoniem Kin­
giem był wiernym towarzyszem przygód Neli 

Stasia na dalekich rozłogach afrykańskich.

Staś Tarkowski i N d  na Podola, 
żyli w dworku w azepełe szumnych gromy, 
w takcie cichych, dchnfłdch bemol ów, 
w drugim tomie „Pustyni i puszczy".

Kiedy wieczór lśnił w liściach kasztanów, 
i w świat płynął żałosny puch ostów, 
słuchał Saba pustyni Assuanu, 
kiedy piaski śpiewały mu do snu.

Ojciec Stasia w pluszowym Totehi, 
pali! fajkę przed ciepłym kominkiem, 
gdzieś nad ziemią szedł księżyc bez cehi, 
a Nel ciągle tęskniła za Kingiem.

jeno dzisiaj w jesienną godzinę, 
wiatr z wronami się w sadach zagadał,
—  przed dwór w głośną ubrana leszczynę,
—  przed dwór czarna zjechała parada!

Srebrne pany, httsame, milczące, 
nieśli serca *  jarzębin korali,
Staś i Nela wpatrzyli się w  słońce, 
zachodzące na zbrojach ze sfalL

W  szklanych oczach stopiły się 6towa, 
smutno dzwony zagrały na licach, 
kołysała się trumna dębowa, 
na ramionach Andrzeja Kmicica...

—  Czemu-ć panie Zagłobo tak lufo, 
fularowej nic szczędzisz łzom chustki?
 czemn-ć ręce ci łzami oento,
twarde ręce Imć panie Skrzettwki?

/
We mgle płynął Rum, w  białym rozpylę,* 
wieńce, wstęgi, delije i świtki, 
w Neli szarym ogródku na chwilę 
zakwitł w listkach liljowy deń Liffci.

Nieśli trumnę z szarzącą szarugą, 
na pachnące jaśminem pól krańce, 
wierzby za nią szły jedna za dragą, 
rozmodlonym, zielonym różańcem...

i
Brzozy gasły. —  Przysłono świat welon. 
Rechotanie o zwało się żabie.
Dworek zginął i Staś razem z Nelą,

Tak się tylko przyśniło raz Sabie...

JANUSZ STĘPOWSKT.

Ostatni wystąp jeźdźców polskich w Nowym Jorku
skończył się wainem zwycięstwem.

BLIŻSZE SZCZEGÓŁY KONKURSU MYŚLIWSKIEGO.

W niedzielę podaliśmy wiadomość o triumfie 
„eżdzców polskich, którym zakończyli swe sła­
wne występy w Ameryce. Bliższe szczegóły nad 
syła Pat,

Soboto 12 b. m. była ostatnim dniem mię­
dzynarodowych turniejów hippicznych w Mi­
rt is on Srjuarc Garden. Odbyły się w nim dwa 
biegi. W konkursie myśliwskim rotmistrz Anto-

2e statystyki ligowei,
TABELA MISTRZOSTW POLSKIEJ LIG I 

P IŁK I NOŻNEJ: 1) Wisła 40 p. (stos. bramek 
65:34); 2) I. F. C. 36 p. (67:53); 3) Warto 32 p- 
(76:55); 4) Pogoń 29 p. (65:42); o) Legia 27 
p. (70:65); 6) Turyści 27 p. (52:57); 7) Ł. K. S. 
23 p. (54:51); 8) Polonia 25 p. (61:63); 9) Czar­
ni 24 p. (45:50); 10) T. K. S. 24 p. (56:86); 11) 
Hasmonea 23 p. (35:6S); 12) Ruch 23 p. (35d)4), 
18) Warszawianka 18 p. (52:64); 11) Jutrzenka 
11 p. (41:82).

Faworyci największych miast polskich rrysu 
nęli się, jak widać z tego. na przód tabeli. Kia-

niewicz na wałachu Rodgleg zdobył drugie 
miejsce. W  drugim konkursie podpułkownik 
Rommel na Fagasie i rotmistrz Antontowiet 
na Redgledzie zajęli również drugie miejeee. 
W  ogólnej klasyfikacji drużyna polska zajęła 
bezapelacyjnie pierwsze miejsce, zdobywając 
ogółem 20 nagród, w tom 9 pierwszych imgrW 
I 5 puharów.

OO  •

ków przez Wisłę dzierży prym. Poznań prze* 
Wartę wysunął się przed b. mistrza Polski, Po­
goń, która rozgrywki ligowe zaczęła niepomyśl­
ni© a skończyła jo całkiem źle przez wykrocze­
nia, tracąc punkty przez dyskwalifikacje walk* 
ovorom. Pupile Warszawy Polonia (8 z rwpłn) 
i Warszawianka (feralna 13-©tka!) ustąpić mu- 
szą teraz Logji, która wywalczyła 6obie 5 miej' 
sce w tabeli. Obecne rozgrywki ligowe skoń­
czyły się klęską dwa drużyn żydowskich Hne- 
monci (Lwów) a prredewszystkiem Jutriouki 
(Kraków), która odpadnie od Ligi, zimUwłssy 
się na samym końcu tabeli.
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P i e r w s z e  p r ó b g  w y p i e k a n i a  c i a s t
sa truan*t ata Kaźast Docz^tku/ącei m<oaaj gosposi. Najlepszy 
oomocą bąaą wtenczas raay aoświaaczcte) matki, a ta mów> 
*awsze; Bisiz Dra. Oetkara

oi oszeSi do niecenia „BACHIN”
ieSti l •*« uasio ma stą uaac *. Z raaost.ą aumą wyraznyby su tak sa­
mo mtoony oań aomu. myśląc z zaaowj/eniem o sr:*am uaanem pie­
czywie, orzytznazonam otzy ao.nocy nroszku ao Majtanie .backm*

Aic atweiszegc aststa/, >uk upiec same) najpiękniejsze baby, 
o/ach, torty > wszelkiego roazaju ciastka, oo.irewaz ao oomoc, 
ma sit, starannie wypróbowane przepisy oraz *iczne barwne obrazki 
w K s i ą że c z c e  z nowemi  p r z e p i s a m i  O r a . O e i k e r a  wy*  
aa m e  t. pawteraiąca; bogaty wy bot i wszelkie omrzebmi wska*  
zówki. IV książeczce tej pomieszczone są też bliższe szczegóły 
o znakomitym aparacie ao pieczeniu „knaziw kuchni", zapomocą 
któtwąo można Piec, smażyć twotować na ma ym ommyku gazowym.

Książeczkę z przep isam i Ora. Outkem wyaame t  nabyi można w* wszystkich sk*aaach *o  groszy 40, w razie wyczerpania

»  « « » -  • « »  «•»"»»» ' Kra. A. Ortkera,

C o  d y c h a ć  w  r t r a k o w i e r
Zasądzacie żydowskich agitatorów komunistycznych

Dziś u0 »o rozprawi o zdradę główną.

Wczoraj w drugim dniu rozpra ,vy o zdtw$$ 
główną, w krakow-adm sądzie okręg. karnym 
prsw-nw szaje** żydowskich agitatorów komu­
nistycznych. zeznawał jairo rzeczoznawca uad- 
kom. policji Wroński Trybunał zadał sędziom 
przysięgłym po jednym pytaniu głównym co 
do 'zaidogo oskarżonego w kierunku zbrodni
00 do zdrady głównej, poczem odmówił wnio­
skom obrony o postawienia pytań ewentual­
nych w kierunb* 'występku z par. 300, 302
1 SOb uk.

Po wywodach prok. dr. Hiibla i obrany 
oraz po resume przewodu ksząceg o s. s. o. dr. 
iiiutka, sędzio wie pr*y*ięgli ogłosili werdykt

unsający 9 głodami wszystkich oskarżonych 
winnymi zarzuconej im zbroatri zdrady głów­
nej. Na podstawie togo werdyktu zapadł o 1 
w pciuame wyrok skazujący: Dawida KUnn- 
reieba i Lr Ib* Schnitzera po 2 lata ciężkiego 
więzienia a Jakuba BdCLuera na 1 1 }>ół roku 
c. węziema z ooosir. uniami.
'T • * «

W dniu dzisiejszym rozpocznie się przed 
lawą przysięgłych druga z rzędu rozprawa 
o zdradę główną przeciw Michałowi Czecho­
wi i 1 wspólnikom. Rozprawa ta rozpisana 
na 3 dni została odroczona w poprzedniej ka­
dencji przysięgłych.

Unc:e szajki włamywaczy kolejowych.
Rabusie koiejow. zrabowali z pociągów na przestrzeni Dzieuzice—Krabów towary wartości bil-

Wm et tysięcy zł.

Zorganizowana szajka włamywaczy Sefójo 
wyoh dokonywała w ostat. latach sysrettiatycz- 

kradzieży przesyłek z zaplombowanych 
wozów kolejowy sh na przestrzeni Dziedzice — 
Kraków, przeprowadzono -swego czasu do.sh»- 
dzenti policyjnie nio ujawniły sprawców po\vvż 
w/y oh kradzieży i oopioro oneeme Urząd śledczy 
Komendy wojewódzkiej w Krakowie (ul. Sieni 
rudzkiego 24) wpedł na śta*l rabusiów kradzie­
ży. Przeprowadzono w tym kii maku dochodze­
nia wykazały, ze szajka składająca się z Butla 
kurtka z Oświęcimia, Stanisława Mikołajczyka 

% Oświęcimia, obecnie szeregowca I p. lotn. w 
•Krakowie i Edwarda Ogonka z Babic ad Cfir/.a- 
nerw, odbywającego teraz karę 3-lctniogo wię­
żenia w  Zakładzie karnym w Wiśniczu, doko­
nała całego ozoregu kradzieży kolejowych. Wia 
mywacie zrabowali: skrzynię mydła toaletowe­
go, skrzynią baluulków dziecin., skrzynię trze­
wików damskich, 3 kutry z bielizną męską i 
damską, kołdry [eowabnu i datKlowe, kamizelki 
podstaw futrem, dywany tureckie, futra, kitka

tysięcy kilogramów skory pc Jeszwowej, skrzy

ścloly powstały aa mmjseu dawnych świątyń 
pogańskich w grodach książęcych oraz w sę­
dzinach głośnych rodów Z rospowrzecnme- 

■ oietn sztuki budowania s kamienia pojawiły 
się coraz częstsze kościoły murowane, z któ­
rych dochowało się kilka z XU  w:akt. w ca­
łości (Siewierz, Tarc/A’., Wysocice) lub czę­
ściowo (Prandodn, Jędrzejów, immów, (melba), 
z kilku zostały ślady lub fragmanły.

W wieku X II typ tych kościołów zanika 
i występują po wsiacn kościółki be* wież, nie­
kiedy zaś okazalsze budowle trój nawo we jak 
w Kościelcu rod Proszowicami lub w Imielnie 
w okolicy Jędrzejowa. Kościoły wiejckie od­
zwierciedlają rozwój i nrztcniaray. jakie się 

, dokonują w arch ektur*o owy< n czasów Od 
P-rowy Xm  w. miejsce munienia zajmuje w bu­
dowie cegła. Intereaulący p^ykłod przedsta­
wia kościół w hfieronicacn koło \V«dz!s!awia.

Dr. Szydłowski przedstawił następnie kilka 
cekawych gotycKicti (ragmedtów archi tek to- 
nicznjcn i rzezbtarskień, odkęyrycn przy doko 
nywantj obecnie msiauracji gzymsu wieży ra­
tuszowej w Krakowie

Kelonje i pólkoionje dla młodzieży.
W  uWeglęm sezonie 3? instytucjo urządzi­

ły kolotije i półkolonjo dla dzieci i młodzieży- 
Akcją kolt.nji było objętych 4.ł3k, a pofkoło- 
nji 1J40 ósób. W  fcj liczbie było 2.580 dziew­
cząt i 3.192 chłopców, 4 533 katobcttich i 1230

itłę kos, kilkadziesiąt ukrzyń cukru kostkowe- Kolojji o charakterze loe/nierym było
go, kilkaoMiścia bali nwterji na ubrania, klika ,3 '®;t ^  dzieci, —  o charakterze wy|»ozyh- 
skrzyń cj tryn. oon inńcz, czekolady, tyfoniu ^cr5' ' m ®  '.Obi m'toazn?ty. K osM  wynio- 
: itnrvch rzeczy. ®ly 425.51  ̂ zł. 74 gr., na ktćrycn uokryde pnń-

Kkradziono rzeczy odbierali od wymienicaej ®*Wo 'b ieliło st-rmeacłl 30.331. zł^ a gmina 
szaffe paseray Herman uasŁner i Maitryc;* KrakoWa 29.00U zt. (łącznic z u «ąd ;c-
Ger&taer z Oświęcimia, którzy wywozili jó fu- &’***& <}Ją wychowanków Miejskich Za-
rami do Bielsku i sprzedawali nfistejraie S&mut- kadów). \vyd.i.td;. na dz-ffli i giowo w kolo- 
lowi Rosenhorgerowi a ten nabyty »owar dalej letuwcayr J w^nbjsł 8 ze w  gr., wypo-
pozbywał. Wyrządzonej skarbowi kutejwwenw esynkowycb z .40 zł., a w -pó *■ o. tuijacb 60 girr-

Budowa kliniki ginekologicznej.
We wznOozOBcj klinice ginekologicznej 

w' Krakowie wykonano w b. r. elewacje, ryn-

Szczegóły nauadit na kierownika brygad] politycznej.
Jtdnfcgo z napastników odstawiono do więzień sądowych.

Wczoraj donosiliśmy o tajemniosyn. napa­
dzie na, podkomisarza policji p. Olearczyka, ki* 
równika brygady politycznej przy wydcia-le 
śledczym pod telegrafem. W związku z tern do­
wiadujemy się o następujących szczegółach t*>< 
wąrzyasiujych tajemniczemu zajściu: p. Ob\'*r- 
nzyk przechodził w nieoziolę 13 btn. o godz. 
&30 wieciór ulicą św. War-rzyńca. Gdv zatrzy­
mał się koło narotnoj kamienicy dla zapab uia 
ętóipiorosa wypadło wagłe % za węgła domu 
ertereeh osobnikow, nybrojouycłi w łaski, z k‘ó 
tych jeden *adał p. Olearczykowi silny cios w

szkody uie raoż ta ob scnle jeszcze urtalłć, w 
każdym razie wj raża się ona w sumie kilkuset 
tysięcy złotych.

W  zwie atu z powwżsremt kradziozatni are- . . . . .
srtowal;/ organa pbSfljoe dótfbhczSil 14 qM5bj i  ^
w tem jednego masry-nŁtę kolejowego, prz do- z  - ukończenia bodowy j  * vi!onu
kowzgo k< e j, j, tfc .ao spady rur o tz i  -.ku ^ V " ^ M jeszcze - « , ł o  1.800.000 ż!.,
kupców' z Oświęcimia, Bielska i Wadowic. Za 00 Die g>ZłriĄ>zsaje sptawy, gdyż [^trze-
w?półudziai w powyższej kradzieży doniesiono ,ia n-^tó: pawiionu tka/negi * fc+órcg >
.Jo to<-( Śądu 15 osób. obliczono na 450 000 zł., kotłowni, szacowanej

na 103.400 zł, • kuchni, wynnagająccj 2lO.(XK) 
zł. Dwa ostatnie budynki pomyśl ano są jako 
odrębne jednostki ze względu na to, że mają 
Obsługiwać w przyszłości inne zakłady klini­
czne, projektowane na sąsiednich placach.

Stanowcze sprzykrzyła mu się źyo(e.
Pogotowie ratunkowe udzieliło już kilku 

krotnie pomocy Stanisławowi Langerowi prak­
tykantowi aptekarskiemu, który na tle. dlu- 
sroŁrwałej choroby nerwo-woj pojwdał w degre*

pltcy. Kom. Olearczyk przychwycił za rękę je­
dnego z napastników, podczas gdy drugi na- 
isastuik ugodził go noitm w rękę. Ujętym opry- 
szkiem Okazał §ię Stanisław Masztalerz (lat 36),
znany policji awanturnik, którego wczoraj od- objawiaj#g:ą się w gporadyczoycu ama
stawiono do więzień sądowych. Masztalerz ale etjach ^amotrójcz^ctu W  ostatnich dniach tar­
ci co wyaać swoich wspólników. Dv hódzenla gnął się na swoje życie w restauracji Nie. 
policy.ńie idą w kieranku ustalenia, ery napad działka, gdzie usiłował otruć się morfiną. 'Sa­
nie miał podłoża politycznego, gdyż p. Olear- wezwany lekarz Pogotowia, po zastosowaniu 
czyk prowadzi śledztwa w s,trawach przć środłtów zaradozyoli przewiózł desperata do 
stępstw polnycznych. * szpitala.

| Żyje, czy nie żyje?
W Kretawie zanotowano trzęsienia 

ziemi
w odległości 3.700 fem.

W  dato 14 b. tu. zauotowsło Krakowskie 
Obsarwatorjum Astronomiczne 2 wypadki 
'toęstasfai fflftffil. obydwa w odlngloścc' 8.700 
fcn. Pierwsz-* słabe, nastąpiło o go.,z. 1.89 
po północy, dragie 5 razy pilniejsze o godz. 
6.24 (głó-wna faza) wczoraj rano.

T. S. I .  ku «zci Sienkiewicza.
Zwią,zfik Towarzystw oświa owych w- War- 

pząwtg uchwalił, aby Cu roku dziob 15 listopa­
da, t. j. rocznicę śmierci Henryka Sicnk:owi- 

ob&hodzić jako dzień oświatowy pozaszkol • 
nej, stosowanej dla najszerszych sfor. Na tare­
nie 'Małopolski powołane jest do tego T. S. L. 
Lączsue z tym ąrijjkn um dza Koło VI. p. S. L. 
Jtń. .1. Słowackiego w I-C rakowi o azereg wie- 
uzorów prtjpagandowo-oświatowych, połączo- 

nyidti * przemówie®'atni i produkcjami wokal- 
ntwnuzycznemi. Wieczory te częściowo odby­
ły wę i odbędą: 1) w niedzielę 13 bm. w cali 
Zakładu św. J.idwigi; 2) w poniedziałek w Iło- 
spłejum Czeladników i techników*. 3) we w ‘ 0- 
r«k, 14 h:n w Podgórzu w sali Czytelni katu!

-DO;— -----
ł) w śrrdę 15 Iwaj. w sali ..Oc.hrooki" na KrO- 
wodrzy-Mod.rzejówce; 5) w czwartek 16 b*i. 
W  Zwiaisku óiłodzleży przy ul. Wolskiej 6; 6) 
w piątek 18 bm. ..świetlicy" Szpitala garni­
zonowego; 7) w j-Swietkcy" Policji P. — W$tę- 
py ;wszędzie bezpłatu.'.

-Inko prelegenci wezmą, udział: pp. prof. 
J. Hayduklewkz, prof. W*l. Mossoc-zy, IJclja 
StacbiewicTiowa i Józef Staśko. Deklamacjo 
wygłoszą,: pp. J. Bienkówna. II. MossoeBÓwna- 
Sr, StJinkówna W. Twiasrkówna. K. Krystek, 
J. Stec- i Wł. Zamorski, śpiewać będą art. 
śpiew. Miłosława Dobiauka i Wanda Szcze­
pańska, jako plaristika wyetąjS p. W. jąnikó- 
wna, na skrzypcach odegrają.: pp. Faber i !«• 
Górka. Nadto wezmą udział: zespół cytt-zy- 
stow (,'rzngorza Se newskiego i orkiestry ginm.

Kościoły groaowe i wiejsKle.
Ciekawe odkrycia irchitektomczne przy re­

stauracji wieży ratuszowej.
Na oatatnicm posiedzeniu Komisji hlstorji 

sztuki Polskiej Aka<leoiji Umiojętności, kon­
serwator wojewódzki dr. Szydłowski przedsta­
wił pracę p. :. „Murowane kościoły grodowe 
i wiejskie z XII i XIII wieku w dzielnicach 
krakowskiej i sandomierskiej". Najstarsze ko-

Wczorajszy „Czas‘; rozpisał się o „dniu 
tuatkj", orgaałzowaaym w Atioirji głównie 
ptzez katolików'. Nie wiadomo jednak, z jakie­
go powodu i na jakiej podstawie nadał „Czas" 
tej katolickiej imprezie jakiś międzywyznanio­
wy charakter, i do jednego poziomu ściągną? 
katolickie z żyd ou.-ki o mi i prótestanokieiaj 
ołiohodamk- Gorzej, bo wyliczając araużeróv. 
„dnia, matki" -«amieScił następującą niepraw­
dziwą, wiadomość:

„Poczynając od duchowieństwa (i to 
M m  wyranań) zk zmarlyni r.^awno  
kardynałem Pifflem, arcybfekuąicf-n mednią^ 
na czole".,.
Jakoś od i6t%iiooi# Habsburgów i nastania 

republiki austriackiej ..Czas" stracił kontakt 
s Wi^dnioDt... Kardynał Pi Ul żyje, fciesay sio 
dobrem zdrowiem i eo chwila czyta się w  pra­
sie wiedeńskiej o jego energizznoj działalno­
ści. Bodzio też pewnie długo żył skoro go 
„Czat," pCH,rięd'zy jmarłych jtoliczył.

_... ni n.
ś r o d a  16: M. B. Ostrobramskiej, św. Edmun­

da.
C z w a r t e k  17: św. Grzegorza Cud- 
C z w a r t e k  17: wschód słońca o goJz. 6.54. 

zachód o 15.55.

ZBBRANIi: MIESIĘCZNE OBU SEKCJT 
KRAK KOŁA KS. KS, KATECHtsTOW od­
będzie się dzisiaj (środa; w Domu Księży (ni. 
św. Marka 10) o godz. 5 popoł. * odczytem, 
kr. prof. dra Wł. Wiehra p. t. „Stosunek Sa­
kramentu Pokuty do podttawowyoh _aead 
wychowania".

WYSTAWA DROBIU, GOŁĘBI POCZTO­
WYCH | RASOWYCH, KRÓLIKÓW, RYB  
RZECZNYCH, STAWOWYCH, OZDOBNYCH 
itp. odbędzie się w Krakowie w czasie od 4 
do S grudnia. Protektorat nad wystawą przy­
jął minister rolnictwa p. Niezabytowski, który, 
osobiście wystawę otworzy.

NA WCZORAJSZYM TARGTJ płacono na­
stępujące ceny: litr mleka zbieranego 30— 35 
gr; niezibieranego 45— 50 gr; kwaśnego 25—30 
gr; śmietanki ełodiriej 6C—-70 j r ,  śmietany 
kwaśnej 2— 2.40 zł; 1 kg sera krowiego 1.20— 
1.40 zł; jaja za kopę 13.50—1-4 zł; za sztukę 
23— 85 gr; nusta awycz £.o0-—5.8G zfe aeso- 
rowego 6.80— 7.20 zł. Owoce: 1 kg jabłek kontp 
50— 80 gi-; stołowych 0.60— 1.20 zł; gru.zek 
komp. 0.60—1 zł. Drób; bura. 4— 7 zł, para. koi 
eząfc 1— 6 zł; kaczka 4— 6 zł; gęś S— 12 zł; in­
dyk 12— 15 zł; bażanty 7— S zł: zając* 7 50- 
8 zł. Jarzyny: 100 bg ziemniaków 8J50—9.50 
zł; 1 kg buraków 18— 22 gr; marchwi 18—?2 
gr; cebuli 4o—55 gr; czosnku 1.40-150 zh, ka- 
pust.1 bmła kopa 5—6 zł; kalafiory szt, 0.50—  
I 20 zł; pietruszka bez nad 1 kg 80—35 gT; 
selery 1 kg 20— 25 gr: pomidory 1.80- -!.50 zł.

OGRANICZENIA PRZEJAZDU WOZAM* 
CIĘŻa ROWEm I. Magistrat ńrzptekarOwał roz- 
porzą*!zenie dotyczące ograniczenia przejazdu 
wozami ciężarowymi, tak mechanicznymi jak 
i zaprzężonymi, przez odcinek ulicy Koperni­
ka pomiędzy ul. Mogilską a ul- Bbch. Pizez po­
wyższy odcinek ul. Kopeinika wolno preejez 
dzać tymi worami tylko w przypadku-, gdy; 
wóz mu zajechać celem dowiezienia lub od 
więzi ora  p.zedmiotów do jednego z domów, 
położonych przy powyższym odcinku. Ró 
wueczsśme magistrat przypomina, żr przojaud 
satnochodam1 ciężarowemi przez ul. Wielopole 
5 motocyklami pracz ni. Syrokomli jest wybro­
niony. Na. ul. Flo-rjaóskiej, Sławkowskiej I  
Szewskiej obeuńąOTijn ruch j^dnoikierantKOwyl

WYPODNA MATKA. An.onina Bobiowa, 
zam. rirzy ul. Wielopola pobiła tępem narzę-, 
dziem po głowie swą. córkę Zofję Bodbeńsfa*. 
Zawezwane- Pogotowie ratunkowe po opatrze­
nia ran pozostawiło ją w domu.

ZNOWU OKRADZIONA SŁUŻĄCA. Steaa 
J&strzęliak, służąca, zam. t>rzy ul. ZyH’kiowi- 
oza 10 zgłosiła w policji, że dnia 13 bm. między 
godz, 17 a 18 skradziono jej z zamkniętego 
mieszkania 1 kożuch zakopiański, 1 kos+jmr. 
granatoww. 1 bluzkę i teczkę skórzaną.

ZAINKASOW AL 2000 ZŁ I ZBIEGŁ. Chain. 
Zimetbaum, kupiec doniósł do policji, że jago 
agcyut Mendel Woiman zaiakasował bez i-3®" 
wiedzy i upoważnienia od klientów kwotę -000 
zł, z którą zbiegł. ; ! „■ j gi

ŻAWTADOWTENTA I  KOMtTMTKATT. *
M ISTYK A  SŁOWACKIEGO- Odczyt po3

tym tytułem wygłosi staraniem Tow. mtiarsy* 
chicznego Dr. Stofanja Tatarówna dziś we śró- 
dę o god?. 7 wiocz. w auli ginn, przy ul. Stu­
denckiej 12. ; 1 /. J.J.

- ■* - - - 0 0  A
O FRPIą CY n a  AP^TETYZM,

G«hiar, dnę. «kazę moczanową, choroby neialć1 
trwaję. upadek «ił 1 energji życiowej,’szukają 
aigi *wych cierpień w zdrojowiskach radie-, 
czynnych (Joachim?tal. Gastein etc.), których 
•kutorzność jest znaną 5 wielokrotnie wypró- 
uowaną. W  rasie utrudnionego wyjatdu dc 
idrojowńnka zagranicznego lub krajowego, w  
tą pełnowartościowa kuracja być praepiowi 
diconą tanim koestem w domu, pntes »łosOwa- 
nie PREPARATÓW RADIOAKTYWNYCH La* 
biratorjum „RAD" w Krakowie. Opisy i pow 
rsenla aa żądanie. i ' *

Na składzie w Aptece Mag. Józefa Kopaf. 
^kiego w Krakowie, ul. Karmelicka 9, a rrz  w* 
ws-n^tkleP antekaclf.

REKOLEKCJE DLA INTELIGENCJI 
W’ DZIEDZICACH. Przed uroczystością Niopo- 
kalasiego Pocżęou odbędą się w Domu OO. 
Jezuitów w Dżiedzicach trzydniowe rekolek­
cje dla Panów z inteligencji. Zgłoszenia upra­
sza się kierować pod adresem: Dom Rekolek­
cyjny 00. Jezuitów. Dziedzice. Śląsk Począ­
tek 4-go grudnia więczorcsn.
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Zucic |e s p § * larfrzo-spo>€CZHc,
Fundusze obrotowe skarbu w wrześniu.

Ile w^iiosiły nadwyżki budżetowe w poszczególnych miesiącach.

Biuletyn statystyczny Minkt.e.stwa skarbu 
podaje cyfry bilansu funduszów ębrotowyc-h 
skarbu państwa źa dzień 30 września fer. Bilans 
ten zamyka się cyfrą 565 miljonów 700 tys. zło­
tych, jako sumą. dysponowaną przez Skarb Pań 
Stwa. Suma ta rozlokowana jest następujące: 
gotówką w kasach 72,7 miljonów zl; w papie­
rach procentowych 24-3 milj. zł, na rachunku 
bieżącym w  Banku Polskim 135.4 miljonów zł. 
Pózatem 170.8 milj. zł ulokował Skarb Państwa 
w bankach państwowych a to w Banku Gosp>- 
darstwa Krajowego 87.7 milj., w Banku Rol­
nym 73.7 milj., w Pocztowej Kasie Oszczędno­
ści. 9.4 milj zł.

Tytułem pożyczek i sum zwrotnych (zaliczki 
.Specjalne i zaliczki na uposażenie dla pracowni 
ków państwowych) figuruje kwota 126.4 milj. 
zł. Na inne aktywa przypada 36.1 milj. zł.

Na obrót ten składają się następujące passy- 
wa: kreayt bezprocentowy w Banku Polskim 
25 mńj. zł, pozostałość wpływów z pożyczki 
dillonowskiej 73 milj. zł, oraz fundusze obce 
(■rachunki bieżące, fundusze specjalne, sumy 
Śląskie i komunalne, depozyty) w  łącznej kwo­
cie 174 milj. zł. Inne passywa stanowią 32.7 ml- 
1 jo nów, nadwyżka funduszów skarbowych za

wizesieri 326.7 mil jonu w zł.
Jak z zestawienia tego wynika płynnyitt 

funduszem dyspozycyjnym poza gotówką w ka­
sach (72 miljony) są tylko sumy na rachunku 
w Bana u Polskim (135 miljonów). Trudniejsze 
do uruchomienia są papiery procentowe, jak i 
lokaty w bankach państwowych. Zwrot zaś za­
liczek rozro-zony jest na 1— 2 lat-

Czysta nadwyżka budżetowa za wrzesień 
wynosi 12 2 milj. zł, do czego dołącza się nal- 
wyżka funduszów skarbowych Jako pozostałość 
z poprzednich miesięcy 361.8 milj. oraz dochód 
z bilonu i biletów skarbowych 11.2 milj. zł, 
nadto inne nadwyżki 1.5 milj. zł. Ogółem nad­
wyżki budżetowe z końcem września wynoszą 
326.7 milj. zt.

Poszczególne mieniące bież. roku przynosiły 
następujące nadwyżki budżetowe: styczeń zam­
knięto nadwyżka' 19 miljonów, luty 16.9, .ma­
rzec 26.2, kwiecień 36-5 (najwyższa pozvcja 
w bież. loku), maj 20.2, czerwiec, 18 8, lipiec 
26.6, sierpień 28, wrzesień 12.2 miljonów zł.

Z powodu zwy kiego z końcem roku wzrostu 
wydatków przewidywać, można w. najbliższych 
miesiącach dalsze ztriDieiszanie się nadwyżek, 
zapoczątkowane we wrześniu.

Obecny stan rynku zbożowego f iego sanach
Charakterystyka ooecnych atosunków. - -  Gdzie teży źródło zła. — U/ogl naprawy.

: Jednym z najbardzie’ zawiłych problemów 
aprowizacyjnych jest sprawa umiejętnej i ko­
rzystnej dla konsumenta kalkulacji cen pro­
duktów młynarskich.

Na przeszkodzie temu stoi u nas w pierw- 
?rym rzędzie nie spotykana nigdzie dezorgani­
zacja rynku zbożowego, który posiada decydu- 
jącc znaczenie dla pracy naszego przemysłu 
młynarskiego.

Stosunki aa rynku zbożowym wywoływały 
zawsze duża zastrzeżeniu, i wołały o bliższe za­
dęcie się nimi. Jednakże dopiero z okazji prac 
komisji ankietowej podjęto pierwszą, próbę * e -  

. czonego ich oświetlenia.
Przeprowadzone w tej mat erj i badania ko­

misji ankietowej stwierdzają bardzo smutny 
stan rzeczy. Mimo wybitnie rolniczego charak­
teru naszego kraju, nie ma u nas zorganizowa­
nego handlu zbużem. Uowodem tego będzie 
fakt, że zaledwie 6— 3% ogólnego obrotu zbo­
żem przechodzi przez ręce organizacyj rolniczo- 
handlowych i nielicznych poważniejszych kup­
ców hurtowników.

Rynek opanowały setki tysięcy drobnych 
pośredników i handlarzy o bardzu niskiej aa 
ogól etyce kupieckiej i pierwotnych metodach 
pracy. i

Wobec braku kapitałów obrotowych u na­
szych większych młynów, organizacyj rolniczo 
handlowych i większych kupców zbożowych, 
sytuacja na rjniKu zbożowym pogarsza się có­
ra: bardziej z istotną krzywdą zarówno tak dla 
producenta jak młynarza, jak i konsumenta.

I Młyny bardzo rzadko kupują surowiec bez­
pośrednio u producentów, brak bowiem dosta- 
tocznych kapitałów obrotowych zmusza je do 
korzystania z pomocy pośredników, którzy ra 
ułatwienie w  regulacji za zakupiony towar ka­
żą sobie płacić podwyższoną cenę surowca.

Jdgrywające w innych krajach bardzo du­

żą rolę giełdy zbożowe, wpływają u nas w mi­
nimalnym stopniu na stan lynku, gdyż nie kon­
centruje zupełnie handlu zoożem. Diobny bo­
wiem handlarz, decydujący o sytuacji, unika 
ich skrupulatnie.

W  przeważające,, części przechodzi surowiec 
od producenta przez 2 lub 3 rąk pośredników, 
zanim dostanie się do miyna.

Nie brak wprawdzie u nas prób nnierzają 
cych do uzdrowienia tych anormalnych stosun­
ków, akcja j.-dnak w tym kierunku podjęta 
przez instytucje rolnicze, dała hardzo nikle wy­
niki. W  zaczątkach jest również tworzenie mły­
nów rolniczych, mających za zadanie zbliżenie 
producenta i konsumenta po przez młyny i wy- 
elimmowanic drogiego pośrednictwa. .

Jakież są jednak środki sanacji 'obermycj 
stosunków? !■ - -v‘

Dla uzdrowienia stosunków na naszym ryń- 
ku zbożowym nieudzowo. jes. aostarczc.de 
większym i mniejszym młyuOug oraz organiza­
cjom rolniczo handlowym, jako onsprzeuawcc n 
dla jłynów , p« ważnie jazy th a tanich kretty- 
tów. Właściwością bowiem haudlu zbożem jest 
fakt, że za zboże trzeba zawsze płacić natych­
miast przy jego załadowaniu przez producenta, 
a często też zaliczkuje się towar Da parę ty­
godni naprzód. Tylko tą orugą można opano­
wać zbęane i gospodarczo szkodliwe pośledni 
ctwo handlowe, które przy kalkulacji kosztów 
własnych młyna, stanowi jedną z najpoważniej­
szych pozycyj.

Drugim, bardzo skutecznym środkiem sana­
cji rynku zbożowego będzie utwon enie gęstej 
sieci elewatorów zooźuwych, które rozporządza­
jąc poważ.letni kaj i talami, mogą złamać wpipst 
pośrednictwo, przez zakupy rooża wpr ist. U 
producenta, z pominięciem pośrednika.

Tak przedstawi* się sprawa uzdrowienia 
stosunków na naszym rynien zbożowym. (m.)

Elewatory konsumncyine. nzv 3ks w t o w e
Klika miesięcy ternu został złożony w. Ko­

misji opiujodawczej rolnictwa i przemysłu pro­
jekt utworzenia na terytorjum państwa e le w a ­

torów zbożowych. Jakkolwiek projekt ten po 
siada niezwykle doniosłe znaczenie, komisja 
dotychczas jeszcze go nie załatwiła... Przy­
czyną tego jest istnieuie dwóch koneepcyj co 
do budowy elewatorów. Pierwsza, za którą 
wypowiadają się organizacje konsumentów, 
a..'również niektóre ministerstwa, domaga 6:ę 
aby elewa;‘ ory miały charakter konsnmcyjuy. 
natomiast hnirtown.cy zbożowi wypowiadają się 
za. typem elewatorów wybitnie eksportowych. 
Ponieważ uzgodnienie tych poglądów natrafia 
na znaczne trudności, zrealizowania projektu 
budowy elewatorów należy spodziewać się je­
szcze nio prędko.

- o : i>-
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Represie wo^ec C e n tra ln e j In  Roli?.
Ministerstwo rolnictwa cofnęło Centralnemu 

Twu Rolniczemu w Warszawie wszelką pomoc, 
w -postaci subwencji i ferećlylów. W od p owi >dzi 
na to ogłosiło C. T. R. w prasie konutu kat 
vr’ którym stwierdza, ż" nie zajmowało się ni­
gdy polityką i służy Wyłącznie celom podrie- 
sienia rolnictwa. C. T. R zapowiada natonrlast. 
że wobec cotnięcia subwencji cały szereg prac 
kulturalnych Towarzystwa jak kształcenie mło­
dzieży wiejskiej w szkołach rolniczych. ILzne 
rydawrćetwa popularne zawodowe —  zosta­

nie w znacznym stopniu podcięty i przerwany.

Komitet Centralnego Twa Rolniczego Wyra­
ził prezydjum swej Kady głównej całkowite 
zaufanie i wezwał je do pełnienia czynności.

Min. rolnictwa, oświadczyło Centralnemu 
Rolnic*wu, że cofoęto subwencje z powodu rze­
komego prowadzenia przeżeń polityki.

—w— o o --------

Akc-e zniżkują.
tomie utrzymującego się ożywienia na "gieł­

dzie akcyjnej, obroty odbywają się. przeważnie 
pod znakiem zniżki. Fakt Jednak, że tendencja 
słaba iiie objęła wszystkich papierów, odbiera 
rynkowi akcyjnemu charakter baissy. tak że 
można mówić raczej o tendencji niejednolitej 
z silniejszym odcieniem zniżkowym.

Z poszczególnych papierów interesowano się 
żywiej Zieleniewskim, Sierszą górniczą i Górką, 
których kursy uiegiy lekkiemu obniżeniu się. 
Natomiast Rharma i Krakus utrzymano.

Na pogiełdzin podobnie. Duże obroty Ja 
wor-uetn, k ‘óre mimo togo zniżkowało. Inne 
papiery utrzymane.

Notowano: Bank Polski 156 zł.. Przemysło­
wy 95 gr.. Pharma 1.25 zł., Zieleniewski 22.25 
do 22.50 zł., Trzebinia 55 gr., Parowozy 41 z ł . 
Górka 87 zł.. Siersza 9.50— Ó.GO zł.. Azot 1.55 
zl.. Elektrownia 52 zł.. Krakus 30 gr.. C h y b ie  

6.15 z ł . Jaworzno 24 zł. Nobel 45 50 zł. Ce­
gielski 53 zl., Polska Nafta 14.55 zl.. Lokomo­
tywy 80 zł-, Strmr 30 gr., Tepege 23 gr,. Ćmie­
lów 30 gr., bod 23 gr.

Dolar gotówkowy w Krakowie 8.8754 do 
8.90 zt., czeki 8.90 do 8.91 zł.
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Poraź pierwszy w  historji kinemetogr autentyczny film hinduski!

Ś W I A T Ł O  A E t l l
M onum enta lny d ram at egzo tyczn y, d ram at m iłośc i i n ienaw iśc i.

W . g łów nych  tolach wyłącznie artyści hinduscy H f& A N S U  R A I  
Ś A E E t A  3 " iV IS  Pizv oo.tarciu największego myśliciela świata  

^ g A S IH D R A N A T iłl  »T A £ Q 2 3 E . N iew idziane dotąd w ierne odtworzenie
ta jem n ic  i  c za ró w  In t l j i !

Olśniewający przepycn wystawy. —  Oryginalne zdjęcia ze wspaniałych  
pałaców  Radżów  hinduskich 1

Początek gętn.idw o rodź nie 7 i 9*10, w n>edxieie o godzinie * ciet.

5D-'ee!e Pslitechirki lwowskiej.
50 !a,t upływa w dniu 15 bm. od chwili uro­

czystego poświęcenia i oddania do użytku Po­
litechniki Lwowskiej, gmachu głównego przy 
ul. Leona Sapiehy oraz gmachu wydziału che­
micznego przy pl. św. Jura. Budowę Polkechnlid 
r/wowskiej rozpoczęto w r. 1874. Uroczystość 
poświęcenia odbyła się w dniu 15 listopada 
1877 r. w połączeniu z inauguracją nowego,ro­
ku naukowego i objęciem władzy przez rektora 
prof. Juij. Zacbariewicza.

W  uroczystości wzięli udział arcybiskupi 
dwóch obrządków, namiestnik Al. hr. Po.ocki, 
marsZarek kraju L. hr. Wodzicki. austrjacki mi- 
nletbr Oświaty dr. K. Stiemayer i wielu innych 
dygnitarzy oraz liczna publiczność.

Gmachy były obliczone na 300 słuchaczy. 
Liczba studentów »  początku wolno, lecz po­
tem coraz znaczniej wzrastała. Od roku 1911 
Politechnika Lwowska przyjmuje w poczet stu­
dentów także i kobiety. Ilość ich jednak nie 
była nigdy duża; w r. 1926 doszła do cyny 92.

Razem ze wzrostem liczby studentów, z roz­
wojom wiedzy i powstawaniem nowycn gałęzi 
nauk technicznych, wzrasta ilość katedr profe­
sorskich i pomocniczych sił naukowych.

W  roku 1921 przyłączono do Politechniki 
byłą, Akademię Rolniczą w Dublanach, Wydział 
Rolniczo-Lasowy oraz utworzono nowy W y­
dział ogólny w celu kształcenia, nauczycieli dla 
szkół średnich.

Od wprowadzenia egzaminów dyplomowych 
tj od r, 1878 wydała. Politechnika Lwowska 
2955 dyplomów. inżynierskich.

W  r. 1901 uzyskała Politechnika prawo 
udzielania stopni doktorskich. Od roku 1901 wy 
dano 88 dypłomów doktorow nauk technicz­
nych. Ponadto nadała Politechnika 12 osobom 
wyjątkowo zasłużonym stopnie doktorów nauk 
technicznych honoris causa, między innymi Pre- 
zydtntowi Rzeczypusp-jFtęj prof. TJościckienid, 
Pani Ctirie Skłodowskie?, Marszałkowi Francji 
i Polski Fochow? i innym.

Poza działalnością dydaktyczną i naukową 
brała Politeclnrka zawsze wydatny udział w iy  
ciu społecznem i obywatelskiem.

I
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J M ag. A. P opow sh iego . S
? Już od 1-go razu używając j  
?f tejże maści ból niebawem f  

zanika, a po kilku dniach ” 
S następuje z a n i k  b o l e s -  f  

n y c h  g u z J t i r .  S
Maść należy zakładać 2 -3  
razy dziennie w  niewielkiej ^ 

| ilości do odbytnicy.
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Ł  Anteka m. ' r 4I Jadw:gi
S T  Mr JÓZEF KOPERSKI

>&aim Kraków, ul. Karmelicka 9
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Do nabycia

Apteka im. Królowej Jadwigi
Mag JOZEFA K 3 PERSXI£G0  

Kraków, ul. Karmelicka 9. J
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Cit. D. pamięta;cie o 
FUN91 ISZU P H A S O T O  
stroanretwa.

Giełda zbożowa w Krakowie notuje: Pszeni­
ca dworska 51— 52 zł., pszenica targowa 49.50 
do 51. zł., żyto krajowe 42— 42.50 zł., mąka 
pszenna krakowska 459? 81— 82 zł., mąka 
pszenna krakowska 50% 80— 80.50 zł., mąka 
żytnia krakowska 65% 61.50--62 zł.

Tendencja na ogół spokojna, dowozy śre 
dnie.

Rzeczy ciekawe.
'  CZEM SIĘ ŻYW IĄ  JESIOTRY?

Koło Harlemu nad Renem, dwaj ryh&oy zło­
wili wspaniałego, uśmiotuntowego jesiotra, któ­
rego po godzinnej walce wyciągnęli na brzeg. 
Pomiędzy rozmaitemi przedmiotami, które zna­
leźli w jego żołądku, b jł Krzyz zelazny I-szej 
klasy z wyry«eńi nazwiskiem pewnego sierżan­
ta, wete-ana wojny, który znikł byt pazed sie­
dmiu laty.

PRZESĄD .* O ZAo ą CU.
Z pośród szeregu przesądów rwiązanyćn 

z nistorją zająca, najciekawszy jest ten, który 
każe wystrzegać się zajęczego mięsa, jako uje­
mnie działającego. Nierylko Muzułmanom Ży­
łom zabronione jest spożywanie potrawy z za­
jąca, w Brbtanji dawniej wystrzegano cię jej 
również. Niegdyś używano zająca do rozmai­
tych celów lekarskich, naprzyklad: popiół ze 
spalonego w całości zająca leczył odmrożeni8-, 
nacieranie krw;ą usuwąlo czerwoność i choroby 
oczu, zaś mózg wcierany w dziąsła niemo 'nr, 
ułatwiał ząbkowania Przyłożenie do rany futra, 
zajęczego tamowało krew, a ]ego czaszka czy­
ściła i bieliła zęby.

Prz< sądy te utrzymywały się jeszcze w  nie­
k t ó r y c h  wiockach francuskich, ale anikają jui 
coraz szybciej.

JAK  W YGLĄDA PRZECIĘTNY 
AMERYKANIN?

Na pytanie to odpowiada amerykański pu­
blicysta William S. Duttou, opisując typ czło­
wieka przeciętnego, którego wybrał z pomiędzy 
tysięcy kandydatów. Człowiekiem tym jeet. nie­
jaki Roy Gray, właściciel 6klepu w miasteczku 
Tort Madison. Wykształcenie jego jest prze­
ciętne. mieszka w przeciętne® miasteczku, na 
przeciętnej ulicy, w przeciętnym dmnu. Jeździ 
przeciętnym samochodem i jest ojcem rodziny 
złożonej z 4-cb osób, co statystyka urzędowa- 
uważa za przeciętną rodzinę. Lubi włoską nim 
zykę i nowoczesny jazz. Sadzi, te k’no nie jest 
złe. Myśli, że młode pokolenie nie viVle s!ę 
różni od poprzedniego. W kwestji prohibicji zaj­
muje stanowisko obojętne 'ńresztą sam nie pijt. 
Woli tygodniki i miesięczniki od prasy codzien­
nej, a w tych pumach perjodycznycb czyta 
przedewszystkiero ogłoszenia. W  dziennikach 
interesują go przedewszystkiem uowe wynalaz­
ki, potem wielkie katastrofy, potem niezwykle 
zbrodnie. Sprawy zagraniczne są mu zupełnie 
obojętne, natomiast czyta od „a do z“  tekst 
mów prezyienta Stanów Zjednoczonych i gu­
bernatora Iowa. Oczywiście lubi grę w piłkę 
.basebalę'*.

Slednice i a d o k r w l i lo i ł  moirt
dzf»la win<acnla'*eo odżyw­
czo podn-oca atetyt niaoeo- 

-iony środek dli ; k ..wala ĉ, Mra Ka y iztoiorskiogb 
wino chinowo żelczlsts na m a la d ze  h  -zp a ń sk ie i. Do 
n a b yc ia  we w s z y s tU c h  ap:ekfc(-h  i < ro eu er ia eh , 
Cnna za fl. 4.?5 zł. p ó ł 2 .40. We w a a u ł jm  in te re s ie  
ż a ń ic  w y r a ź n i j .  Mra Krzysz oforilosgn w no chinowo 
f hztato. — baDcntoruni ch em iez . farm. Mr M.

K r^ rs z to fn rs k i. T a r n ó w  12 .4
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1 adomości i telegramy z ostatni ej chwili*
? NOWI SĘDZIOWIE feLBDCZY. : r
Warszawa. (Teł. w ł) W  'anązku z cpra- 

oowywŁnJeoi projaŁtu rozszerzenia kompeten 
cji sędiŁiow śledczych rostali mianowani sę- 
•iria.mj śledc rym! przy sądme .“,pelacyjnym do 
tyenczaeuw; sędzkrrit do spraw out^ególnej 

■ -.agi pp.: SI óraydski, Wltuńskl ) lazemburg

ZMIANA VLEX ZOLL“.
T*p. Preiss i Szymczak, przedstawiciele wła­

ścicieli wierzytelności konferowali * czefem 
ganine-*! wi-ieiirerajera w 6prawie Dniany ,Jex 
Zoll*4. Pp. Preiss i .Szymczak oduają się na­
dziei, Sb nastąpi korzystoa ®udana w sprawie 
wŁjoryjsacit

TURCY W  WARoZATkiE. V*
Warszawa fi'ei. wl.) Bawi w Warszawie 

■w pizeej^Jzie delegacja tureckiego Zgromadzę 
ttia Narouowe^o z dyrektorem usiweiey tetu 
w otajubnle. Delegacja wraca z Moskwy, do­
kąd byfci zakoszona aa uroczystość) sowieckie 
r. powodu 10-lecia rewolucji. W powrotne,! 
drodze delegaci zatrzymali się u posła turec­
kiego w Warszawie w charakterze gości. 
W  śroaę delegacja odjedzie do Berlina, a stam­
tąd do Konstantynopola-.

„ w i a d o m o ś c i  l i t e r a c k i e *4 s k a z a n e .

, Warszawa. (TeL wł.) Sąd okr. kamy w War 
spawie rozpatrywaj sprawę redaktora „Wiado­
mości jiateracKicił4* Oryd^wskiego i współpra- 
isowruaka tychże, literata A. Słonimskiego (oby­
dwaj żydzi), o: kari cnych przez dyrektora tea­
trów miejskich i b, prom jera A. Śliwińskiego 
o obrazę czci. P. Słonimstó bowiem w sprawo­
zdaniu ze ,,,Snu srobrnego Salomei" radził Ma­
gistratowi warszawskiemu „pokazu-aie drzwi 
tomu ignorantowi i karjerowiozow?* (tak na­
zwał Śliwińskiego). Sąd skaza] ted. Grydzfcw 
skiego i A. Słonimfkiego na dwa tygodnie are­
sztu

ZJftfA SROŻY S1ę  W  POLSCL.
Warszawa. (TeL wł.) Po długotrwałej pię­

knej r-ogodzifc w całej Polsce nastąpiła obrazu 
zfana z obRtemi w niektórych okolici-cb opa­
dami śnii knoui? a nawet gwałtowucani zauńs- 
cami. Oto stan temperatury w nektórycn m’ej 
eeowośoiach dolski w dniu 15 hen.: Krafeói - —  
7, Lubliii "Ą Kielce 12, Zakopane 15, Cieszyn 
.7, Lwów 4, Zaleszczyki 0, Pińsk 4, Brześć 7, 
[Wilno 1, Poznań 2, Gdyni* 1. Na środę przcwi- 
rjywaun są w dalszym clągo mrozy. Możliwe 
są przelotne anody unłeiae.

STRZAŁ DO SZOFERA.

Warszawa (Telef. w l). O północy z ponie­
działku ua wtorek wsiadł do dorożki automo- 
óflowej na stoicku na Nowym świecie jakiu nic 
znany osobnik i kazał się wieść do Radzymina. 
Gdy automobil znalazł się za Strugą, rozległ się 
strzał, a jednocześnie pasażer ze&KOc<y} z sa­
mochodu. Szuler Łojek, ochłonąwszy z przera- 
ńnjrja stwierdził, że pasażer Su telal do niego, 
nie. tru. w tyi gtowy. Kula utawiła w kołnie­
rzu kożucha skąd ją Łojek wyciągnął. Kto 
to hvł i w jakim celu godził na jego życie, Ło­
jek nie wie.

GEN. SIKORoKt SKAZANY NA 25 ZŁ.

Dowódca korpusu Iwowsłriogo został we­
zwany jalu świadek w rozprawie przeciw re­
daktorowi „Głosu Stolicy44 Godlewskiemu oraz 
pp. Ł- Marszałkowi i Igo. Mn&iałkowskiesnu, 
którzy zarzucali władzom wojskowym stronni­
czość przy zamówieniu łodzi podwodnych.

Na itKopra-wę w poiiiudzialck gen. Sikorski 
nie przybył i za to został ukarany grzywną 25 
słoty cli.

Prezydent Guclidge gratuluje polskim jeźdźcom.
WoTSZawa. (Tełef. wł.). W  paniodśałek 

prezydent. Stanów zjednoczonych Coolidge p jr y  
jąl na specjalnej andjencji ki -»■.!*=. zystów puł- 
rWch, którzy przybyli do Białego Domu *  to­
warzystwie posła polfekh go w Stanach Zjedno­
czonych p . CicdhcaownśiJgo Prezydent g.atu- 
iowaj poisid^j ckipib świetnych rwydęątw, łnte 
rssował się stommkam!, pubu*ąceml w ojczyźnie

orau rozwój jm sportu w Połace, AudjencJ trwa 
ła 20 mamt

Po uJidjeocj. poseł laeehanowjd wydał 
salonach poselstwa poismego w Waszyngton: 
uroczyste przyjęcie na oseśó pokbck .sawale- 
rzystów. We wtorts. kawalerzy soi wrócili ao 
Now% j Jorku, skąd udają się do Europy.

Manoilescu uwolniony.
tsuKai^zt. (PAT) Wfaeorajsza luzpruwa | dzietnika działają^ ze złą wolą i  w złyni za- 

w proc; su, Manoilsscu rospoutęta się o godzi ru® miarze postanowił dokonać zamacnu w celu

Repaptaar krnkowskich 
teatrów.

JtEP^BTDAH T E A T R U  SŁOW A CK?F.»0 . 
Środa: „Turandot44.
Ozw,Łrt.:k; ..Turandot".
Środa: „Turaudot44.
Czwartek: „Tuniudot".
Piątek: „Turandot44.

R E P E R TU A R  T E A T R U  „NOWOŚCI®,
Środa o 1-30 w. po ccinarh o 50% zniżo­

nych: (TKról Kawy",
Oswartek o 7.30 w. po emiac-b o 50% zni­

żanych- .,P?ganini".
Piął ak 18 lnw. tc»hr za nknśęty, 

RŁ.PERTUAR KINOTEATRÓW.
WANDA: „Światło Azji".

.. SZTUKA: „Pamiętnik Ji-go ekscelencji11. 
PROMJEN: „Kochanka oficera ochrany". 
NOWTłSU: Ofiara przemocy". 
BAGATELA: „Zmartwychwstaniu44. 
UCIECHA: „Bestja mowba44.
CORSO: Łódź piracka „U. 777“. 
WARSZAWA; „Niewolnica Szelka".

&30. Po zeznaniach paru świadków Eamisarz 
króiew^id Carapancea odczytał akt wkarżenta, 
poczcm zabrał głos gen. Aver*scu, zapewnia­
jąc, że Maooilescu nie może być uważany za 
winowajcę. Mówca zaznaczył, to akt z dnia 
4 stycznia byt kwtstjonowany przez panje po­
lityczne I mógł być również kwotjuoowaay 
przez Manoilescu. Następnie przemawiał prof. 
jorga wykazując, że Maaoilcsou dUalał otwar­
cie, bynajmniej nie juko spibkowjcę, przeto In­
kryminowane mu ■ 'Tuty ule naj^ znaczenia.

Bukareszt (PAT) Nocny poaedzemo jryba­
nału w sprawie Manoilescu rozpuC^ęło się o go­
dzinie 22. Manoilescu w ostatniej mowie oświa 1- 
czył. że wadług jego jTrzekonaoia powrót Księ­
cia Karola jako regenta, a nie króla, jest ko­
niecznością. —  uskariony zaprzecza, .jakoby 
wszczął jikąkulwiek akcję na rzecz powrotu 
kslącia Karola i kończy swoje przemówi tale 
wśród żywego poruszema.

Naetępuie prezes trybuumu odczyta! tnty 
pytania które miały być przedmiotem rozwa­
żań trybunału: 1) Ozy oskarżony jest winien 
dokonania zbrodni yrzeciwku bezpieczeństwu 
państwa przez to, że od czerwca do 24 paź-

iirzeptowadzrnia zmiany nasiąp*tr~a wosu przez 
wywołanie powstania n jodu, przyczem da 
wyraz temu postanowieniu, rcapcnzyn^jąc jego 
urzoczywibinieme przerwane okolicznościami 
ritezalefatemi od woli oskarżonego 2) Gzy akcja 
zc _a*a diriconauą ua . uywjum oojętem eta-
uem oblężenia? S) Czy csk_r*ony lługuje na
o znanie łagodzącycn okoliczności?

Po B-gou-tinnych narada^-b pricwodniciący 
tjjhmałn u^tujmił, że Lybuiiał odpowiednia! 
negaty wnie u  pierwsze pytume trzema głupim 
przeciwkc Jwom. Muooiiescu został natychmiast 
wypuszczany na wolność.

Bukareszt (PAT) Daionnikj buWeszteńsikie 
-umieszczają pcgKiki, jakoby proŁ Jorga w -  
s.osował do przywódcy narodowego stronnic­
twa cbłojiskit^o Mas ja Usi, w którym z*oN&- 
rt-  uje mu swej® uuugi dia wspólnie przepro­
wadzeni i akcji, mcjącej na celu obalenie rządu. 
Prof. Jorga upewnił podóbuo prijiem, że po- 
rozrama] się już z gen. Avere. cn. „Adevernl4‘ 
notująo tę samą pogłoskę stwiordzc., że poro- 
zunuenid w tej ąnawk> nie zostało jeszcze 
csiegnięie.

Litwa drze koty już i z Łotwą
tfcrlm. (PAT.) JaL donori kore&potwent 

. Berlker Tageblattu44 z Kowna, w aftiazku 
z kuugieeem emigracji litewskiej w Kydze do­
szło do wybuchu konlllkta między rządem li­
tewskim a łotewskim. IŁtisd Utewsłu iipatrują~ 
w zezwoleniu na odbycie *ię kongresu rytlde- 
go naruszenia postanowień międzynarodowego 
prswa azylu, wniósł za pośrednict-„7om swego 
posła w Rydze Białkaja protest na ręce rządu 
łotewskiego, w którym oświadcz*, że rząd ło­
tewski powinien był wieasieć o tom, że Polaka 
zmierza do skoncentrowania enJgrwcji litew­
skiej w Wilnie w cola wykorzystania Jej d1*  
ówofch celów pcd-tyczitych. W  proteście swoim 
rjąa litew&ki powołuje się na konferencję, któ­
ra miała się odbyć 9 października b. r. Wfl-

pie i w foorej ucresmysyć. mjefi pozy prsJIsta- 
wicćńaani emigracji Uewtólej, Mai »raiek Pi! 
;«dsk(, po ue Lukaeiewki*, oraz szereg przed 
dtawcieii rządu polńdego. Na konferencji tej 
miała zapaść uchwała wypowiadająca się zs 
skooceotrowanteiu endgr&żii litew ;kI<sj w  Wil­
nie oraz za ucizteloniwn jej wszelkiago możli­
wego poparcia. Uchwały k( nfereocji wileń 
sidej miały być aupelaie idemłytnmie % uchwa­
łami kongresu emigracji litewskie) w Rydze.

Rząj litewski powozie się w swobo prote­
ście na rzekome dokumenty mające stwier­
dzać, że Boiska «ulerfxa do «. gami^c- eaNgo 
wpiywu nad emigracji, litewską, ''rrArę pragnie 
wyzyskać dla swoieb cetó* pólHycunydi.

" 1 pobili mordercą cara.
Warszawa. (Tel. w!.) „Inwle-stja" danoe.ą, 

że Diany komunista Biraoborodun, morderca 
rodziny carskiej, były prezes sowieckiego ob­
wodowego komitetu w Jekateiynborgu w ro­
ku 1918, przybył do Jziaterynbuiga jako opo- 
TYcJonhta. Licząc na jjmpatję miejsco *ycb 
działaczy, usiłował cm pn.ema,wiać aa zebra­
niu prawowiernych bolsi^wikó.;, jedmiJk rwo- 
lenijioy S'aliaa arządrali mu obstrukcję. Bie- 
łoborodew wściekły krzykną?: „Nie dacie mi 
przemawiać, będę apelował1 do bezpartyjnych 
robotników ] mas ludowych. Jeutracie mietusze- 
wikatni, esfaiowcami, ale nie jeateście poisz? 
wikam“. Biełoborodowa przemocą, ściągnięto 
z trybuny, pobbo i wyrzucono w drzwi.

Na drodie do „Anschiussu4*.
Wiedeń. (PAT)- Równocześnie s nmstrami 

nitmiieokierni ^trzybyia do Wiodnia delegacja 
komisji prawnej Reichstagu, która ma z delo 
gacjij. austrajokipj komisji zabrać się rwztin cc- 
Jem naradzenia się uad wspólnym k"dekfec«n 
karnym. W  związku z tero dzienniki wiedeńskie 
zaznaczają, że to pierwsze oflcjaiiu zetkmęct« 
się przedstawicieli obu parlamentów będzie mia 
io znaczenie historyczne.

(Mamy tu do czyniona z  plaoową akcią 
zmierzającą, do tqeduostajoieoia u^tawodaw- 
twa' obu teiustw i przygotowania, w ten spo- 
ół> „Anschiussu*4. Rod.).

Wiedeń. (FAT). Dziś rano o godz. 10 udali 
sio Dr. Mara i minister &Łre< emann do Kloste 
neuburgn, gdzie byli goszczeni p*7»z ń mtejwy

klasa-tor. O godz. 3aU) odbyła eię Ronfecwcja 
prasowa, na którą zaproszeni zostali dziennika­
rze wiedeńscy i zagranlczflŁ Wioczurem odbyło 
się przedstawienie palowe w Operze Państwo­
wej. ' i

POLITYCY FRANCUSCY BAWILI SIĘ ” 
W  Fa ŁSZERSTWJ

Warszawa. (Tel wł.) Sprawa fafczerbtwa 
węgicrekidb papierów t -ntowych zaozyna przy­
bierać cechy olbrzymieli, skandalu polityczne­
go, gdyż j»ewni jłOlhycy francuscy wacZoli rę­
kę w tej aferze, między innymi senator Key- 
aaw, k.tórv niedawno bawił w PbLee.

t t f o iw .  i*» ■ i

W  Hankau plądrują Chińczycy.
Po ucieozct gen. Tang-Eeo-Cń z Harkan 

matTKimy, a nawet reg”1arni tołnferze zaczę­
li grabić rfdepy i mieszkania. Pojróm przybrał 
wkrótce *otmiary tak wielkie, że wrzelkie Wy- 
riłfci władz o atakującyth' nadejścia. , wojska 
»  Nankton okazały się bczskutocace. Miastem 
zawładnął na czas przejściowy gon. Ho-Czien 
jeden z byłych palkomeudnych Taog-Seng-Ca. 
W. pewnej chwili w dńeJuicy cłiińs-b^j wybuch! 
pożar grożący katastrofą całemu miasta. Do­
piero dzięki tej okolicmCici mogła utorować 
sobie drogę do miejsca pożart; s^raż ogniowa 
byłej konofcsji brytyjskiej. Okręty wojenne ja­
pońskie wyea-lzily dziś silny oddział marynar­
ki Kopca-ji łramjuskiej strzegą silne oddziały 

annaroitów.

 uniiiwteOó'"**!*"1;

Dymisja fienesi*? ^
Wiedeń. (AW ). „N. Pr. Pio=se‘‘ doncwi 2 Piatł 

gi, ńe oMegajy tam pogioslu o zumiam aynJ 
sjł di. Benesza. Sroi ona w m-iązkn ss i* rę  
tem politycznym, dokonany prac,; ctronnietwe 
Kramarza, które zbliża Mę do i— u ysr ! za 
uderza wydelegować do gabinetu owycfi z *  
stępećw. Stronnictwo żq wyweka się outaśeez- 
nie wszelkich związków z faszystami . Mskiffi .

ZA SPOKÓJ DUSZY « .  P- HENRYK., r 
SIENKIEWICZA. K

Warszawa. (A  W) jjzió o gody. ló-zęj w  Ka­
tedrze św. Jana. ke. kardynnł Kakuwski odpro- 
wR nabożeństwo żałobne za spokój duszy 1 p  
Henryka Sieokiewieza staraniom zarządu pol­
skiej Macierzy Szkolnej, '.tórejSiaokiewói byf 
prezesom Rady Nadzorozej. Po Mszy żw. npzyj 
dźwiękach żałobnego marsza Cnc.pinowJtiego 
zgromadzeni zeszli do gioba, gdz » r&Ayll 
kwiaty.

11 " — oOD' '*

Kłopoty 3ni!el8kie w Indjach.
Warszaw- (Telef. w l). Pras* londyńska

konstatuje, te wszystkie atronaluowa iulmsam  
zapowiadają bojkot komisji brytyjskiej, która 
ma zająć się reformą konstytucji dla IndjL Ca­
łe Indje domagają się pełnej niezawiiłoścs- *#  
wzór brytyjskich Dominionów. |

Utworzenia syndykatu nOftewtga.
Gnegdaj została podpisana przez w «ł , j f  

kie polskie koncerny naftowe ] państwową ra- 
brykę olejów mineralnych n n w a , stworują- 
^  syndykat przemysłu naftowego. Syndyki#
je6t wynikiem BćygodniowtŁ narad, *  cćjerr. 
jego jest sanacja tej gałęzi przcm3io prze; cb* 
niźemie kosztów ptodofccji, slwonenie tuodu- 
szo '^iertoacaego i pomnożenie produkcji ra- 
rowca. Na preze* wybt«ny luotal piof. dr. 
Stanisław Piłat, naczelnym cyrotoorem wy­
brany został dr. Wygart, a jego następcą pz, 
Konrad Kowalewski. t !

Stadło.
Katolicka stacja nadawca radja* 

w HolandjL
Wr?»edzie, w ca'y e'» ■poświęcają ka­

tolicy wiele uwagi „radju". Uważają si.wanie, 
za może się stać rozsadoikLm zarówno do­
brych, jak i złych łdoi, a jato rozsadnik zl* 
m^żo spowodować wiprost nieobliczalne szkody 
dla wiary i moralaoscL Nic więc dziwnego, te 
wszędzie starają się katolicy ucłuonió radj< 
przed oddanem się na nsrugi propagandzie idei 
nieroligijnycb i troszczą się równocaefeuie o za­
spokojenie religijnych potrzeb ludrości z* po­
średnictwem radja. '!

Na uwagę zasługuje et łas*8za to, co kasL-1 
icy Holandji w tej dziedzinie zrobili... Wtorki 
z%rezorwowali na wyłącznie aatolioide audycje. 
Nie dość na tem. W  Oc-amiefa dniach —  jak 
donosi „V)o Catholięue” —  została w Huisca 
otwarta katolicka stacja nadawcza. Proy po- 
św.ęccniu by* obecny ministeT robót publir*- 
nych w otocreniu lkamyab reprezentacyj. Były 
premjer, a obecnie pr-rydent Izby pirlów, p. 
Ruys de Betrembrouak wygłosił przy tej epo- 
eoŁuości znaczące prz‘ui'wioni'». „Nowa sta­
cja —  ol wiądc/ył —  bę>lzie wielkim uniweray 
tetejn dla ludu. Przez nią wiara, w  miejsiw 
matorjalrama będzie uiówha do cero. Dzięki 
niej chorzy bęaą mogli asystować w manifesta­
cjach religijnych44. I

Pi ugram tej stacji ( ,K itholioko Radio Om-' 
roop44) obejmuje: wykłady ruiigijne, komuni-i 

gospodarcze, informacje literackie i ogóine. 
M>nforemcje pouczające, lekcje języków, p: - 
dukcje wokalno-anuzykałne i t. p. W  najbłiś- 
szyto czasie będą nadane artystyczne don et, ty 
iijuzykł liturgicznej różnych opok i szkół, praj 
udziale najlepszych chórów holenderskich. Dłu­
gość fali do gedz- 17 wieczorem wynosi lJS4(J 

późniuj zaś 1.950 m. Łpiskojiat Bolandji 
zwrócił się do wiernych z prośbą o poparcie 
materialne dla tej śmiałej imprezy Katolickiej 

o przystąpienia do vowa.rzy6twa w iym cełu 
założonego. Roczna wkładka wynosi 5 flor. 
Gratulacje komitetowi nadesłał, kard. Van Roe-. 
suw prefekt Kongreg. Propagandy,

CO USŁYSZYMY NA Fa LI RAOJOWEJ? 
Środa 16 b. m. ,Jłeqmem Mozarta4* 

genberg-, ,,Travia ta" op. Verdi4cgo (Neapol).
Czwartek 17 b. m. „Kutia Tanc&rka44 operet­

ka Giiberfa (Frankfurt), „Gcisza*4 (Neapol), 
Arjadua z Nasos" op. R. Strausa (Wiedeń).

Programy stacyi radicwyiiti.
Czwartek, 17 listopada,

Kraków (422) G. 12: Transmisja syguaiu 
e&tsn ^ejnału44 i kemunikatu lotn.-męteorol..

02154227
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oraz koncert płyt gramofonowych; 16.40: Po­
gadanka dla kofciet; p. Janina Feldmanowa: 
„Cry emancypacja uszczęśliwiła kobietę?11; g. 
17.20:-;,Skrzyi)Ka pocztowa11 —  inż. St. Pro. 
idewski; 17.45: Transmisja audycji literackiej 
z Warszawy; ,19.35: Odczyt pt. „Elektryczność 
i magnetyzm'1 (dawne teorje), wygł. Dr. W. 
Wilkosz, prof. U. J.: 20: Transmisja „hejnału11; 
20.30: Transmisja z Warszawy; 22.30. Transmi­
sja muzyki salonowej z restauracji ,.Pawiii.cn11.

Warszawa (1.111) O. 12: Sygnał czasu i ko­
munikaty; 12.15 Transmisja z Filharraonji 
Warszawskiej; 15: Komunikaty; 16: Odczyt pt. 
„Organizacja polskich pracowników umysło­
wych we Francji11; 16.40: Kącik dla kobiet., g. 
17.05: Komunikaty P. A. T.; 17.20: „Wśród 
książek11; 17.45: Audycja literacka: humoreska 
Bartkiewicza pk: „Koziołki p. Pegu11; 19.35: 
óekeja kursu elementarnego języka angielskie­
go; 20 30; Transmisja z Poznania; 22: Sygnał 
czasu i komunikaty.

Poznań (280.4) G. 12.45: Koncert gramofo­
nowy; 17: Lekcja języka angielskiego; 17.15: 
Transmisja z Warszawy; 19. LO: Odczyt pt.
„Błędy językowe i zawiłość stylu pod wpły­
wem języka niemieckiego; 19.35: Komunika­
ty gospodarcze; 19.55: Odczyt pt. „Książka ja­
ko narządzie wykształcenia11; 20.30:. Koncert 
muzyki francuskiej; 22: Sygnał czasu; 22.30: 
Transmisja muzyki tanecznej.

— - - —ooo-----—

DR. ANTONI MARCZYŃSKI.

„Świst M-'płomieniach*.
Powieść * z '  niedalekiej ’ przyszłości.

—  Nie. Picku...
Dam. trzysta...

— Nawet za tysiąc, me... i jeszcze raz. 
nie... i

Chw ila.. milczeniu. Oczy karła . zaczęły 
rzucać błyski ,, złowrogie. Wstrętna twarz 
skurczyła się jak u podrażnionego buldoga...

—  A cztan u z  to nie, moja Marto... Po­
wiedz śmiało... otwarcie...

—t Bo... bo —  jąfeaki śie, nie chcąc pra­
wdy powiedzieć... —  Bo ty  i August jesteście 
moimi przyjaciółmi, towarzyszami, kolegami, 
a w  tych warunkach nie może 'być mowy
0 bardziej zażyłych Stosunkach pomiędzy 
nami. Tak i piź mam przesąd...

—  Taaafc?... Tak  myśliszV —  wyce­
dził— — August jest także tylko kolegą
1 ni ozem więcej?...

—  Tak jest...
—  Łżesz. Marto... Om był witaj wczoraj­

szej n o cy ._
—  T o  kłamstwo!...

' —  T y  saana kłamiesz... Ja szedłem za 
nim k rok : w  krok... Tu  pod tą kamienicą 
przeżyłem najgorszą noc w  życiu... Mirr gry-' 
złem z wściekłości. Była chwila, że chcia­

łem. . A łe przezwyciężyłem się. . pomyśla­
łem, że tv , .dobra, sprawiedliwa Marta, ty. 
która nie pozwoliłaś mnie n igdy pokrzyw- 
rdzić przy rozdziale nagrody, będziesz także 
„taksamo dla .mnie względna jak dla Augu­
sta... Stałem pod bramą do rana... W idzia­
łem, jak on wychodził... Ja byłem jego cie­
niem... Towarzyszyłem  mu wszędzie, a kiedy 
wreszcie koło pułudinia spać się położył 
w  naszej gospodzie, wyciągnąłem mu klucz 
i tu przyszedłem...
1 —- I  nie tylko że sam nie wy poczywasz
przed trudami dzisiejszej nocy, jeszcze mnie 
zbudziłeś i denerwujesz mnie swemi oświad­
czynami. W iesz, co nas czeka za robota... 
Wiesz, jak bardzo silnych wypoczętych ner­
wów wymaga. ale ciebie to oczywiście nie 
■wiele obchodzi..-

—  N ie odskakuj od tematu nasze] ro­
zmowy... N ie zagaduj, Marto

Zirytowała się na dobre. Rzuciła podnie­
sionym głosem...
, —  N ie zagaduję, ale z drugiej strony
uie mam powodu tłómaczyć się przed tobą, 
ani spowiadać... Robię zawsze to. co mi się 
podoba...

—  W ięc przyznajesz, że August jest 
twoim kochankiem...

—  N ic ci do tego...
—  Boisz się wyznać...
—  Ja się boję?! K ogo? Ciebie może, 

wstrętny karle, potworze? Dosyć mam tej

rozmowy!... K o szę  natychmiast opuścić znój 
pckój, albo!...

■—  Albo?... —  powtórzył mrużąc oczy;.
—  Powiem o wszystikiem Augustowi, 

a on już z tobą pogada w  odpowiedni spo­
sób... Ha ha ha... Powiem  mu o  twoich umi- 
zgach oświadczynach...

—  Marki! —  warknął rozwścieczony, 
w  wyobraźni zam ajaczyły mu splecione 
ciała tych dwojga... „Będą saę zaśmiewali 
do łez, będą szydzić z mej miłości, z mego 
kalectwa11... myślał... —  Marto ty  igrasz 
z ogniem... T y  mnie jeszcze nie znasz.. —  
rzucił, odsuwając się od łóżka...

—  Grozisz, karzełku? —  Zeskoczyła na 
podłogę, ujęła się pod boki 1 stanęła przed 
mm dumnie wyprostowana.

—  M ano najdroższa —  rzekł bardz% 
miękko, wyciągając ku niej drżące dłonie... 
Pochwyciła jego jedną rękę, zgięła w łok ­
ciu. przycisnęła ją swojem ramieniem. Nim 
zdumiony tym rucnem karzeł mógł się zor­
ientować do czego zmierza, podprowadziła 
go do w ielkiego lustra, zawieszonego po­
między oknami...

—  Spójrz. Picku, mój niedoszły mał­
żonku... —  powiedziała powstrzymując w y ­
buch wesołości... —  Spójrz jaka z na* do­
brana p a rą .. Wzrostem dobrana i  urodą... 
Prawda? Ha ha ha ha ha ha!...

(Ciąg dalszy ™£tą.pi).

Nr. Ins. 32/27. 
H A L * LICYTACYJNA SĄDU POWIAT.
. . CYWILNEGO W  KRAKOWIE,

/■ i ul, śv. Jana 22
we czwartek dnia 17 listopada 1927 r. i w Aule 
następne o godzinie 9 do 11-tej rano będ? 
sprzedawano w lokalu Hali Licytacyjnej, a od 
godzimy 12-<tej do 3-cirj przy ulicy Szewskiej 
1. 22: zegarek złoty, chronometr, szpilka, du­
kat, monety 19 kor. złote, papierośnica srebr­
na, Ionepian, mtble, dywany firanki, obrazy, 
urządz mieszkania, sprzęty domowe, garde- 
.oba 1 bielizna rnęaka 1 wyroby powTOźnirae, 
niyuełka, bielizna i galanterja damska ! męska.

Bbtsze szczegóły na. tablicy przed Halą 
umieszczono. I

Kraków, dnia 15 listopada 1927. 1344

p szcze ln y— lipcowy
•rtypbr, twa. iy, czysty, 
C«z dbiniestbk pod gwa­
rancja, z wtosnej najwięk­
szej galicyjskiej ■ pasieki 
wysy''! za pobraniem wraz 
s naczyniem i opłatą pocz­
tową li kg, 15 zł., 10 
kg, 29 zł,, 20 kg, 56 zł.
Eugeniusz BILINJ.ll

w  Zbarn iu . 263

inlewalnlatd skn -
dzioną książeczkę ofi­

cera rezerwy PKl' L, ów. 
Mieczysław Rvbrrsbi, kra­
bów. 1324

W U i ś C Z ^ i
I KI73 3  OKIEN
ROG42CI
CHODNIK' 10<OS,
I H  Ul sZEZam  iRIE
H A  n o P C D Ł O a

POLFCA

T.H.REIM ^p.zO.0.
KRAKÓW, RY.iEK 37.

Pullovery
Kamizeibł, Swetery, Bie­
liznę Jaeg*rowską. Skar- 
petk’ Jfełniaui, Rękat _• 
czki, Szale jedwabne. Ko­
szule, Krawaty, Kapelusze, 
Czapki — Getry poleca po 
senatu przrstSDnyrb: .Au 
Bon Mambę* Kraków — 
św. Tomasza 20. 1257'

c h o ro b y
— Sana to

Sarca ~stma 
— Sauatorjum „Saluz* 

Kraków, Szujskiego 11.

Ołtarz do sprzedania. 
Wiadomość: S.S. Do­

rn inll anki — Kraków - 
uh Mikołajsko 21. 1318

SATUHAlHfc W I N A  O W O C O W E
Dorówczah l porzeczntoh * r. l°26

w  baryłkach od i  1- wzwyt po 2 zł 40 gr za litr 
przy większych zamówienia :h znaczniejszy opust.

W y s y ł a  *,306
S T Y T W O R N T A  W I N  O W O C O W Y C H  

\ \ .  O l i N I E W S K I E J
K l t C I A  G O  S N A ,  poczta, kolej w miejscu.

W S P Ó Ł C Z E S N E  
KIERUNKI SPOŁECZNE
(liberalizm ekonomiczny -  Socja­
lizm— ki runek chrześc.-społeczny)

napisał

KS. JAN PIWOWARCZYK

Niezbędne dla Kit awmków i za­
rządów S towarzyszeń katolickich 
jako ma t e r  J u l  do w y k ł a d ó w .  

Cena 3  x ł o  :e ,
de nabycia

w KSIĘGARNI KRASOWSKIEJ 
KRAKPW. U L SW. TOMASZA 351 i

Jak I i dzie
może Pan zarobić pieniądze?
Dla solidnego przedsiębiorstwa 
poszukuje się dzielnych współ­
pracowników. —  Każdy może 

ir nim wziąść udział.

Z G Ł O S Z E N I A :
S .  3 .  2 2  V a n  S t a a l  &  C o

E K S P E D Y C J A  A N O N S Ó W
Skrytka pocztowa "060 

R O T T E R D A M  H O L L A N D  JA

Święto zwycięstwa *  Rzymie;

'■We —Włoszech obchodzeń u"" puvi>zcohnie 
Święto Zwycięstwa Odbył się cały ^zeiog uro­
cz ys* ości patriotycznych i pochodów, ilustra­
cja nas-a przedstawia Mussólitnego, gdy przed 
pomnik'om Nieznanego Żołnierza spotyka się 
z królom włoskim.

4 9 2 4

RIGA

mcBr ido lo tb19 24.

B IP..C2
RIGA

0 O j@stc z o n l j
^ r a n c g j n uq w

Przedstawiciel: G e z a  K oi*anyi, b r a k ó w ,  G ro d z k a  6 0 . Tel.'212

P ^ m r k  L u d w f ! is I g l w m n i a  k i l im ó w
Ire n y  G u tw iń skie i *•

Absolwentki państw, szkoły przom. art 

Kraków, ul. Karmelicka L. 50, parter.
poleca kilimy oraz przyjmnj* zamówienia w«- 
dłua obranych wzorów, zr gotówkę lub na raty.

wy eh 
si5th’a)

w wninoś'' v-
wika Kos-

Bndaieszcie, w obecności niezliczonych tłumów publiczności. — Huntracja nasza 
*wzeds‘awia uroczystość prz«( przemówieniem hr. Apponyi,

Dla r f T la  nu

u  3  n% h ś  m m
lipcowego czysto pszcze nego pod gwaranc tj 

itrzymać można we tirmie

„PszczOłha** — Kopanfilce,
poczlo Uenjsdw od Tarnopol

Wyaylkz w -elo kg-wych plombowanych puszkach
W ruię ni*zcdowo1#yłi* rwrot sa!ervto«ei,

VYldav. ca: za „Gloc Narodu" Ska a ogr. odpow. K. Holeksa, —  Red*/tu naczelny i odpo*. J. M ityaaik, —• DruJ uuia ,Uh«u  Narodu" pud zarządem R. Forka


